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Ad w o k a t u  ra w o g n i u .
Adwokatura i notarjat — to dwa bratnie zawo­

dy, a łącznie z sądownictwem tworzą one trójkąt ży­
cia prawnego społeczeństwa: podstawą tego trójkąta 
jest linja, łącząca dwa dolne punkty przecięcia, ozna­
czające adwokaturę i notarjat, a w punkcie górnym 
usadowione jest sądownictwo, które panuje nad ca­
łością.

Współżycie notarjatu z adwokaturą w Polsce 
niewiele pozostawia do życzenia. Na obszarze b. za­
boru rosyjskiego adwokatura jest nieodłączną współ­
pracowniczką notarjatu w zakresie czynności dobrej 
woli. W b. zaborze anstrjackim stosunki układają się 
mniej pomyślnie ze względu na wadliwość ustawo­
dawstwa i niedostateczny zasięg przymusu notarjal- 
nego, ale i tam panuje naogół harmonja między 
oboma zawodami. Wreszcie w b. zaborze pruskim 
adwokatura jest przeważnie zespolona z notarjatem, 
co może budzić zastrzeżenia ze stanowiska teore­
tycznego, w praktyce zaś stwarza jedność już nie 
tylko psychiczną, ale i wręcz fizyczną.

Zresztą, pomijając pomyślny stan faktyczny, 
jaki się w omawianej dziedzinie wytworzył w Polsce,

a traktując sprawę ze stanowiska teoretycznego, 
stwierdzić należy, że współżycie i współpraca adwo­
katury i notarjatu — to objaw normalny, wypływa­
jący z samej logiki wzajemnego stosunku tych dwuch 
pokrewnych zawodów prawniczych. Czynności dobrej 
woli, które są racją bytu notarjatu, w wypadkach 
większej wagi dla stron są zazwyczaj przygotowywane 
przez adwokatów, a z kolei uświęcane przez notarju- 
sza. Adwokat w kancelarji notarjalnej jest równie 
ważkim czynnikiem równowagi życia prawnego, jak 
przed kratkami sądowemi. Tu, jak i tam, staje się 
on rzecznikiem prawu, ujmowanego w płaszczyźnie 
interesów życiowych strony, którą reprezentuje. 
I jak sędzia orzekający na podstawie rozbieżnych 
stanowisk stron daje wyraz prawu i słuszności, tak 
samo notarjusz, wyrównując zachodzące nieraz prze­
ciwieństwa, poprzedzające akt dobrej woli, spisuje 
prawo, jakie strony sobie nadać pragną. Różnica jest 
tylko ta, że sędzia orzekający rozstrzyga, a notar­
jusz — jednoczy. Ale tak w jednym, jak i w drugim 
wypadku, udział adwokata, głoszącego prawo, jest 
dla równowagi życia prawnego nieodzowny.
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Jeżeli tak względnie szeroko potraktowaliśmy 
w tem miejscu sprawę wzajemnego ustosunkowania 
adwokatury i notarjatu ze stanowiska równowagi 
prawnej w życiu publicznem, który to temat sam przez 
się godzien jest bardziej wyczerpującego omówienia, 
to li tylko dlatego, by w chwili, gdy adwokatura pol­
ska znajduje się w ogniu walki o swoją niezależność, 
dać wyraz pełnego współczucia, jakie niezawodnie 
ożywia cały świat notarjalny i hipoteczny Polski.

I nie tylko to. Wynik prowadzonej przez adwo­
katurę walki wcale nie jest obojętny ze stanowiska 
interesów notarjatu polskiego. Jeżeli adwokatura, 
która ma za sobą tak świetne tradycje i literę obo­
wiązującego prawa (w szczególności dekret polski
0 palestrze z dnia 24 grudnia 1918 roku, obowiązu­
jący na obszarze ziem b. zaboru rosyjskiego), toczoną 
walkę przegra, to o ileż zmniejszają się szanse zwy­
cięstwa notarjatu polskiego, przed którym perspekty­
wy walki o niezależność i samorządność dopiero się 
otwierają!

A zresztą, pomijając ten wzgląd egoistyczny, 
czyż w interesie sprawnej i owocnej działalności no­
tarjatu nie leży, by przed formami notarjalnemi 
strona była reprezentowana przez wolnego i nieza­
leżnego rzecznika, tak jak w interesie wymiaru spra­
wiedliwości żywotnie leży, by przez takiego właśnie 
adwokata strona była broniona przed kratkami są- 
dowemi?!

Nie wchodząc w szczegółowy rozbiór tematów 
toczącej się walki, której przebieg świat notarjalny
1 hipoteczny Polski śledzić będzie z niekłamanem na­
pięciem, dajemy wyraz przekonaniu, że rozgorzała 
w tej chwili walka z dnia na dzień będzie tracić na 
ostrości i że wszystkie wchodzące w grę czynniki 
z pełną dobrą wolą doprowadzą do porozumienia, 
które wysoko wzniesie sztandar wolnej i niezależnej 
palestry polskiej! W. N.

Projekt ustawy o ustroju 
adwokatury.

Dla orjentacji czytelników podajemy na str. 
12 — 60 w dosłownem brzmieniu wyciąg z wniesio­
nego przez Ministra Sprawiedliwości do Sejmu pro­
jektu ustawy o ustroju adwokatury, przyczem ogra­
niczamy się do tych postanowień projektu, które bu­
dzą najwięcej zastrzeżeń i wywołują najsilniejszy 
sprzeciw ze strony zorganizowanej palestry.

Pod każdym cytowanym artykułem projektu 
zaznaczamy, na czem polega krytyczne stanowisko 
adwokatury, które znalazło wyraz w uchwałach izb 
adwokackich, w protestach wolnych zrzeszeń palestry 
oraz w artykułach, ogłoszonych w Nr. 41 .Gazety 
Sądowej Warszawskiej*, wyszłych z pod pióra mec. 
Henryka Konica, prezesa Naczelnej Rady Adwokac­
kiej, i mec. J. Zaścińskiego, dziekana Rady Adwo­
kackiej w Lublinie.

Inne postanowienia projektu, pokrywające się 
naogół ze stanem rzeczy, obowiązującym według dekre­
tu o palestrze z 1918 roku, nie wymagają omówienia.

W uzupełnieniu informacji, jakie podaliśmy 
w tej sprawie w Nr. 3 naszego pisma (str. 14—46), 
dodać należy, że Komisja Kodyfikacyjna na sesji 
w Krakowie przeprowadziła trzecie czytanie opraco­
wanego przez siebie projektu ustroju adwokatury, 
jakkolwiek Ministerstwo Sprawiedliwości uznało pra­
cę tę, wobec wniesionego już do Sejmu projektu rzą­
dowego, za bezprzedmiotową.

Dalsza akcja w tej sprawie rozgrywać się bę­
dzie w pierwszej fazie na terenie Komisji Prawniczej 
Sejmu.

Adwokaci — notarjusze
według projektu ustroju adwokatury.

Wniesiony do Sejmu projekt ustawy o usiroju 
adwokatury zawiera w przepisach przechodnich na­
stępujące postanowienie, dotyczące adwokatów, bę­
dących równocześnie notarjuszaini na obszarze b. za­
boru pruskiego:

A r t .  10 5. Aż do wprowadzenia jednolitego usiroju no­
ta rja tu ,  adwokaci, czynni na obszarze mocy obowiązującej 
ustawy z dnia 21 września 1899 r. o sądownictwie niespornem 
(Dz. u. pr., str. 249) mogą nadal sprawować urząd notarjusza.

Przy okazji należy zaznaczyć, że opracowany 
z ramienia Komisji Kodyfikacyjnej projekt wstępny 
ustawy notarjalnej zawiera w przepisach przechod­
nich postanowienie, warujące na przyszłość dotych­
czasowy stan rzeczy:

A r t .  13 0. Adwokaci w okręgach sądów apelacyjnych 
w Poznaniu i Toruniu oraz sądu okręgowego w Katowicach, 
sprawujący w dniu wejścia niniejszej ustawy w życie urząd 
notarjusza, zachowują ten  urząd na zasadach dotychczasowych.

Rejent, a nie — notarjusz!
Opinja „Gazety Sądowej".

W Nr. 40 „Gazety Sądowej Warszawskiej" czy­
tamy, co następuje:

Wyszedł drugi numer z 25 września nowego czasopisma 
„Notarjat i Hipoteka". Żywo redagowane pismo zawiera szereg 
t rafnych  uwag, a wśród nich jedną, którą podzielamy w zupeł­
ności, a mianowicie p. e. s. proponuje nawrót do uświęconej 
tradycją nazwy „rejent” zamiast „notarjusz”. Jak  wiadomo de­
kretem  b. Rady Regencyjnej z d. 10 lipca 1918 zniesiono n a­
zwę „rejent" i zastąpiono ją wyrazem „notarjusz" w tym celu, 
aby usunąć wszelkie nieporozumienia. Dziś względy te nie 
is tn ieją  i dlatego należałoby przywrócić dawną nazwę urzędu 
dobrej woli, choćby dlatego, że powszechnie i wśród ludu wiej­
skiego, i wśród sfer miejskich w życiu codziennem inna na­
zwa, jak  „rejent" nie jest używana. Przynajmniej tak  się rzecz 
ma w całej b. dzielnicy rosyjskiej, t. j. w przeważnej części 
naszego państwa.

Wyrażamy szczerą radość z powodu tej zgod­
ności opinji!
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Wykładnia art. 21 ustawy notarjalnej
3

w świetle orzeczenia Połączonych

W N° 1 naszego pisma cytowaliśmy ustaloną 
przez Sąd Najwyższy na posiedzeniu połączonych 
izb cywilnych tezę, że n o t a r j u s z ,  s p i s u j ą c y  
a k t  p o z a  o b r ę b e m  s ą d u  o k r ę g o w e g o ,  
w k t ó r e g o  g r a n i c a c h  ma  s w o j ą  s i e d z i ­
b ę  u r z ę d o w ą ,  p r z e k r a c z a  s w o j ą  k o m p e ­
t e n c j ę ,  c h o c i a ż b y  a k t  s p i s a n y  b y ł  w d o ­
b r a c h ,  k t ó r y c h  k s i ę g a  h i p o t e c z n a  z n a j ­
d u j e  s i ę  w a r c h i w u m  h i p o t e c z n e m  po-  
m i e n i o n e g o  s ą d u ,  i d o t y c z y ł  t y c h ż e  
d ó b r .

Obecnie, zgodnie z zapowiedzią, przytaczamy 
w dosłownem brzmieniu uzasadnienie tego doniosłe­
go dla praktyki notarjalnej orzeczenia Sądu Najwyż­
szego, przyczem co do stanu faktycznego, który spo­
wodował zwrócenie się do Sądu Najwyższego p. Mi­
nistra Sprawiedliwości w trybie art. 41 prawa o ustro­
ju sądów powszechnych, odsyłamy czytelników do 
tekstu, ogłoszonego w Ne 1, str. 11.

Oto uzasadnienie orzeczenia Sądu Najwyższego 
(akta Ne I N. 39/31 r.):

Sąd Najwyższy na posiedzeniu niejawnem Po­
łączonych Izb Cywilnych rozpoznawał wystosowany 
na zasadzie art. 41 i art. 275 § 3 Prawa o Ustroju 
Sądów Powszechnych wniosek Ministra Sprawiedli­
wości o wyjaśnienie: czy postępek notarjusza przy 
wydziale hipotecznym Sądu Okręgowego w Kaliszu 
W., który sporządził akt parcelacji w majątku Opole, 
powiatu łęczyckiego, należącego pod względem admi­
nistracyjnym do Sądu Okręgowego w Łodzi, a k tóre­
go księgi hipoteczne znajdują się w wydziale hipo­
tecznym Sądu Okręgowego w Kaliszu, jest uchybie­
niem jego obowiązkom służbowym i czy powoduje 
nieważność aktu w myśl art. 21 Ustawy Notarjalnej?

Po wysłuchaniu sprawozdania Sędziego referenta 
i wniosków Prokuratora Sąd Najwyższy zważył, co 
następuje:

Z pisma Ministra Sprawiedliwości w sprawie 
wykładni art. 21 Ustawy Notarjalnej z 1866 r. wyłania 
się ulegające rozstrzygnięciu w trybie art. 41 i art. 275 
§ 3 U. S. P. następujące pytanie prawne. Czy na tery - 
torjum b. Królestwa Polskiego Kongresowego notar­
iusz, urzędujący przy wydziale hipotecznym Sądu 
Okręgowego, przekracza swoją kompetencję, jeżeli 
akt notarjalny, dotyczący nieruchomości, której księ­
ga hipoteczna znajduje się w archiwum hipotecznem 
tegoż sądu okręgowego i mający być ujawnionym 
w wykazie hipotecznym, spisuje poza okręgiem rze­
czonego Sądu, jednak w miejscowości, na którą roz­
ciąga się właściwość wydziału hipotecznego, przy 
którym notarjusz urzęduje?

Z mocy art. 10 Przepisów Tymczasowych o urzą­
dzeniu sądownictwa w Królestwie Polskiem z 18 
ipca 1917 r. (Dz. Urz. Dep. Spraw. Nr. 1, poz. 1)

Izb Cywilnych Sądu Najwyższego.

wydziały hipoteczne, pisarze hipoteczni i rejenci 
urzędują na zasadzie przepisów dotychczasowych. 
W stosunku więc do wydziałów hipotecznych stan 
poprzedni utrzymany został nadal, przytem właści­
wość tych wydziałów wskutek zaszłych zmian w ozna­
czeniu okręgów nowoutworzonych wówczas sądów 
nie zawsze pokrywała się z właściwością sądów, 
przy których rzeczone wydziały funkcjonowały.

W stosunku do notarjuszów również pozosta­
wione zostało w mocy ustawodawstwo, wprowadzone 
przez władzę rosyjską, a w szczególności Ustawa No- 
tarjalna z 14 kwietnia 1866 r., wprowadzona w b. 
Królestwie Polskiem w 1876 r. na podstawie przepi­
sów wprowadzających z 19 lutego 1875 r., które na­
stępnie zostały skodyfikowane i stanowią rozdział V 
rzeczonej ustawy.

Pozatem w związku z organizacją notarjatu wy­
dany był 3 lipca 1918 r. dekret Rady Regencyjnej 
w przedmiocie przepisów tymczasowych o notarjacie 
(Dz. Pr. N° 7, poz. 16), który poza pewnemi zarządze­
niami, mającemi charakter przejściowy oraz poza 
ustaleniem formy pieczęci notarjusza i ustaleniem jedno­
litej nazwy ,,notarjusz" utrwala wprowadzony w myśl 
art. 219 U. N. (art. 2 przep. wprow.) podział notarju­
szów na urzędujących przy wydziałach hipotecznych 
sądów okręgowych i urzędujących przy wydziałach 
hipotecznych sądów pokoju (obecnie grodzkich).

Powyższy stan prawny nie uległ modyfikacji 
wskutek wprowadzenia w życie Prawa o Ustroju Są­
dów Powszechnych z 6 lutego 1928 r. (D.U. poz. 93), 
prawo to bowiem w art. 297 § 1 p. 3 utrzymało 
w mocy art. 555 ros. ustawy o organizacji instytucji 
sądowych z 1864 r., stanowiący, że czynności no- 
tarjalne pełnią notarjusze przy wydziałach hipotecz­
nych sądów okręgowych i sądów pokoju (grodzkich) 
według przepisów Ustawy Notarjalnej.

W tym stanie rzeczy postawione na wstępie 
pytanie należy rozstrzygnąć na podstawie wymienio­
nych wyżej norm prawnych, a zwłaszcza przepisów 
Ustawy Notarjalnej, z uwzględnieniem wszakże prze­
pisów ustaw hipotecznych oraz instrukcji hipotecz­
nych, o ile dotyczą one działalności urzędowej no­
tarjusza.

W myśl przepisów Ustawy Notarjalnej notar­
jusz zasadniczo pełni swoje funkcje urzędowe w swo­
jej kancelarji (art. 37 Ust. Not.), oprócz czynności, 
które z natury swojej wymagają wydalenia się no­
tarjusza poza kancelarję, jak np. doręczenie wezwa­
nia (art. 141 Ust. Not.), albo protest wekslu (art. 131 
i 251 Ust. Not. oraz art. 86 Pr. Weksl.). W drodze 
wyjątku może notarjusz spełnić inną czynność urzę­
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dową poza kancelarją, jeżeli uczestnik aktu (strona) 
nie ma możności przybycia do kancelarji z powodu 
choroby lub innej ważnej przyczyny (art. 114 i 250 
Ust. Not.). Lecz w tym przypadku nie wolno notar- 
juszowi wydalać się celem spełnienia czynności urzę­
dowej poza granice okręgu sądu okręgowego, w k tó ­
rego obrębie znajduje się jego kancełarja, co wyraź­
nie zaznaczono w art. 21 w związku z art. 20 U. N.

Na tle przeto art. 20 i 21 Ust. Not. nie zachodzi 
żadna wątpliwość co do granic terytorjalnych, w któ­
rych obrębie notarjusz ważnie może spełniać swoje 
czynności urzędowe, z tekstu bowiem tych przepisów 
wyraźnie wynika, że działalność notarjusza poza 
granicami okręgu sądu okręgowego, w którym no­
tarjusz ma siedzibę, niema charakteru czynności urzę­
dowych.

Zachodzi wszakże pytanie, czy wskutek podziału 
notarjuszów na dwie kategorje z mocy art. 219 U. N. 
i dekretu z 3 lipca 1918 r. nie uległa zmianie tery- 
torjalna właściwość notarjusza i czy z tego powodu 
stosowanie art. 20 i 21 U. N. na obszarze b. Kró­
lestwa nie powinno mieć miejsca?

Wprowadzając w b. Królestwie Polskiein swoje 
ustawodawstwo, prawodawca rosyjski liczył się z po­
trzebą dostosowania tego ustawodawstwa do odręb­
nych norm prawnych, obowiązujących w Królestwie, 
i modyfikował odpowiednio wprowadzone przepisy, 
lecz tylko o tyle, o ile tego wymagało zaspokojenie 
tej potrzeby.

Ogólna ta zasada znalazła także wyraz przy 
wprowadzeniu w 1876 r. rosyjskiej Ustawy Notarjal­
nej. Chodziło o to, aby przepisy rzeczonej ustawy 
skoordynować z ustrojem hipotecznym, istniejącym 
w Królestwie, czyli unormować działalność notarju­
szów, o ile miała ona związek z czynnościami hipo- 
tecznemi. Myśl ta stała się pobudką art. 219 U. N-, 
który: 1) wyłącza potrzebę ustanowienia urzędu 
starszego notarjusza, gdyż na tle ustroju hipoteczne­
go urząd ten był zbędny, i 2) ustanawia notarjuszów 
przy wydziałach hipotecznych sądów okręgowych 
i przy wydziałach hipotecznych sądów pokoju (grodz­
kich). Ta ostatnia dyspozycja bynajmniej nie naru­
szyła mocy obowiązującej ani wyrażonej w art. 1 
U. N. normy, iż czynności notarjalne wykonywane 
są przez notarjuszów pod kontrolą sądów (a nie wy­
działów hipotecznych), ani art. 3 i 4 U. N., w których 
je s t  mowa o liczbie etatów notarjalnych oraz o miej­
scowościach, gdzie urząd notarjusza ma być ustano­
wiony, wreszcie nie dotknęła także art. 20 i 21 U. N., 
oznaczających terytorjalny zakres działalności notar­
jusza, gdyż o tem w art. 219 U. N. wcale niema mowy. 
W dziedzinie więc czynności notarjalnych (lecz nie 
hipotecznych) w materji właściwości terytorjalnej 
notarjusza pomieniona dyspozycja nie wprowadziła 
żadnych modyfikacji, a zatem z mocy art. 218 U. N. 
przepisy art. 20 i 21 U. N. uznać należy za wprowa­

dzone do Królestwa w całej rozciągłości, wobec cze­
go i na tem terytorjum notarjusz w swojej działal­
ności urzędowej skrępowany jest granicami okręgu 
sądu okręgowego, w którego obrębie ma swoją kan- 
celarję.

Podział notarjuszów na urzędujących przy wy­
działach hipotecznych sądów okręgowych i sądów 
pokoju (grodzkich) nie ma nic wspólnego z treścią 
art. 20 i 21 U. N., gdyż nie zawiera w sobie żadnej 
intencji w kierunku rozszerzenia lub zwężenia tery­
torjalnej działalności notarjusza, rzeczone bowiem 
przepisy wskutek takiego podziału w niczem odno­
śnie do czynności n o t a r j a l n y c h  nie zostały zmie­
nione. Podział ten zmierzał jedynie do unormowania 
i rozgraniczenia działalności notarjuszów w zakresie 
czynności h i p o t e c z n y c h ,  czyli spisywania aktów 
i wniosków w księgach hipotecznych lub w aktach 
hipotecznych, zakładanych w wydziałach hipotecz­
nych sądów pokoju (grodzkich). Obowiązujący w Kró­
lestwie ustrój hipotecznyl który w Rosji nie był 
znany, wymagał odrębnego uregulowania tej sprawy, 
art. więc 219 U. N. należy raczej poczytywać za uzu­
pełnienie pod pewnym względem norm Ustawy No­
tarjalnej przy wprowadzeniu jej do Królestwa w kie­
runku oznaczenia właściwości funkcyjnej notarjuszów, 
a nie za chęć unormowania w sposób szczególny 
właściwości terytorjalnej w tym sensie, że właści­
wość terytorjalna notarjusza przy wydziale hipotecz­
nym sądu okręgowego ma się pokrywać z właści­
wością tego wydziału, a właściwość notarjusza przy 
wydziale hipotecznym sądu pokoju (grodzkiego) — 
z właściwością tego wydziału. Byłoby to nieuzasad­
nione żadną realną potrzebą zwiększenie lub zmniej­
szenie uprawnień notarjusza, wynikających z ogól­
nych przepisów Ustawy Notarjalnej. Rosyjski prawo­
dawca zmierzał do stworzenia jednolitego typu 
urzędu notarjusza w całem państwie, a na odchyle­
nia zgadzał się jedynie w razie konieczności i jedynie 
w ramach nieodzownej potrzeby. W danym przypad­
ku, skoro nie zmienił ustroju hipotecznego, zmuszony 
był unormować stanowisko notarjusza z punktu wi­
dzenia potrzeb ustaw hipotecznych i na tem też tylko 
poprzestał. Wskazuje na to również fakt pozostawie­
nia w mocy przepisów, dotyczących postępowania 
hipotecznego w zakresie czynności notarjusza (art. 269 
U. N.), które przeto należało uwzględnić w organiza­
cji notarjatu w Królestwie.

Obowiązywały wówczas i pozostały w mocy wy­
dane na podstawie art. 29 Ust. Hip. 1818 r. i art. 12 
Prawa o przyw. i hip. 1825 r. instrukcje hipoteczne 
z 30 czerwca 1819 r. i z 22 grudnia 1825 r. Według 
tych przepisów czynności hipoteczne mogły być wy­
konywane bądź przez rejenta kancelarji ziemiańskiej, 
urzędującego przy wydziale hipotecznym trybunału 
cywilnego 1-ej instancji, bądź przez rejenta okręgo­
wego, urzędującego przy wydziale hipotecznym sądu
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pokoju, zależnie od tego, czy akt miał być spisany 
w księdzę hipotecznej, przechowywanej w archiwum 
kancelarji ziemiańskiej, czy też miał być dołączony 
w oryginale do „akt hipotecznych", znajdujących się 
w archiwum wydziału hipotecznego sądu pokoju. 
W pierwszym przypadku do wykonania czynności 
dopuszczony był jedynie rejent kancelarji ziemiańskiej 
(art. 2, 77, 124 i 126 instrukcji 1819 r.), w drugim 
zaś—wyłącznie rejent okręgowy (art. 1, art. 10 lit. a 
i art. 36 instrukcji 1825 r.). Wobec tych przepisów* 
przy wprowadzeniu Ustaw7y Notarjalnej (która kaso­
wała dotychczasowe urzędy rejentów) zastrzeżono 
w art. 219 (art. 2 przep. wprow. z 19 lutego 1875 r.) 
podział notarjuszów na dwie kategorje, odpowiadają­
ce podziałowi, opartemu na rozróżnieniu czynności 
hipotecznych (nie notarjalnych), czyli stworzono pew- 
nego rodzaju, jak wyżej już było zaznaczone, właści­
wość funkcyjną, nie mającą bezpośredniego związku 
z właściwością terytorjalną.

Z tego wynika, że zarówno art. 219 U. N., jak 
i dekret Rady Regencyjnej z 3 lipca 1918 r., dotyczą 
wyłącznie rozgraniczenia między notarjuszami w czyn­
nościach hipotecznych i nie normują właściwości te- 
rytorjalnej notarjusza w zakresie czynności notarjal­
nych, pozahipotecznych. Należy więc uznać, że właś­
ciwość tę reguluje przepis art. 21 U. N., który winien 
być przestrzegany również na terytorjum b. Króle­
stwa Polskiego Kongresowego, gdzie zresztą oddawna 
nie budziła wątpliwości zasada, mająca oparcie 
w orzecznictwie b. Senatu petersburskiego (kas. cyw. 
dep. N» 37/1884), że notarjusz, urzędujący przy wy­
dziale hipotecznym sądu pokoju, ważnie spełnia obo­
wiązki swego urzędu w całym okręgu sądu okręgo­
wego, w którego obrębie ma swoją siedzibę, czyli że 
terytorjalna właściwość wydziału hipotecznego sądu 
pokoju nie ma wpływu na terytorjalną właściwość 
notarjusza.

Z powyższych założeń wychodząc, należy na py­
tanie, postawione na wstępie, dać odpowiedź twier­
dzącą.

Wreszcie, zaznaczyć trzeba, że powołane na po­
czątku pismo Ministra Sprawiedliwości, o ile zawiera 
pytanie co do uchybień notarjusza w k o n k r e t n y m  
p r z y p a d k u  oraz co do ważności w tym przypadku 
aktu, spisanego poza okręgiem Sądu Okręgowego 
w Kaliszu przez notarjusza, urzędującego przy wy­
dziale hipotecznym tegoż sądu, nie ulega rozpozna­
niu w trybie art. 41 § 1 U. S. P., gdyż rozstrzygnięcie 
tego pytania przekraczałoby granice powyższego 
przepisu i kompetencję połączonych izb cywilnych.

Z tych zasad Sąd Najwyższy na mocy art. 41 
§ 1 i art. 275 § 3 U. S. P. oraz mając na uwadze treść 
art. 21 i 219 U. N. 1866 r. wyjaśnia:

Notarjusz przekracza swoją kompetencję, jeżeli 
spisuje akt poza obrębem sądu okręgowego, w któ­
rego granicach ma swoją siedzibę urzędową, chociaż­
by akt spisany był w dobrach, których księga hipo- 
teczna znajduje się w archiwum hipotecznem pomie- 
nionego sądu i dotyczył tychże dóbr.
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SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
PRACOWNIKÓW HIPOTEKI I ICH RODZIN 
Z O G R A N I C Z O N Ą  O D P O W I E D Z I A L N O Ś C I Ą  

w Warszawie na Żoliborzu, przy zbiegu ulic Marymonckiej, Cieszkowskiego i Szajnochy.

Posiada plac nabyty od Skarbu Państwa na własność. Buduje domy o lokalach 2, 3 i 4-o pokojowych.
Definitywnie przyznane kredyty. B. G. K. zł. 495.000, wkłady własne członków zł. 170.000. 

Zarząd Spółdzielni: koledzy Henryk Wróbel i Aleksander Falkowski oraz inż. Leon Ostrowski. 
Prezesem Rady Nadzorczej jest kol. Ąloizy Piotrowski, prezes Związku.
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(W .N .)  Niedawno odbyty w Warszawie proces, 
w którym notarjusz pociągnięty był do odpowiedzial­
ności karnej za świadomie nieprawdziwe przedstawie­
nie pewnej okoliczności w akcie, skłania do rozważenia 
tej kwestji ze stanowiska obowiązującego na obszarze 
b. zaboru rosyjskiego Kodeksu Karnego 1903 roku.

W części 37 tego Kodeksu, traktującej o t. zW. 
przestępstwach urzędniczych, widnieje art. 667, któ­
rego ustęp pierwszy, jedynie mający ze stanowiska 
notarjalnego znaczenie, brzmi jak następuje:

U r z ę d n i k  w i n n y :  1) s p o r z ą d z e n i a  d o ­
k u m e n t u  ze  ś w i a d o m i e  n i e p r a w d z i w e m  
p r z e d s t a w i e n i e m  w n i m  o k o l i c z n o ś c i ,  
k t ó r ą  d o k u m e n t  t e n  s t w i e r d z a ;  2) u m i e ­
s z c z e n i a  ś w i a d o m i e  f a ł s z y w y c h  w i a d o ­
m o ś c i  w k s i ę g a c h ,  u s t a n o w i o n y c h  do  z a - 
z a p i s y w a n i a  p i e n i ę d z y  l u b  i n n y c h  p r z e d ­
m i o t ó w ,  a l b o  d o  i n n y c h  z a p i s ó w ,  m a j ą ­
c y c h  i s t o t n e  z n a c z e n i e  d l a  z a r z ą d u  p a ń ­
s t w o w e g o , — b ę d z i e  k a r a n y  z a m k n i ę c i e m  
w w i ę z i e n i u  ( z a s t ę p  u j ą c e m  d o m  p o p r a w y )  
n a  c z a s  o d  1 r o k u  do l a t  6.

W konkretnym wypadku znalazł zastosowanie 
punkt 1-y cytowanego artykułu, a to, jak już zazna­
czyliśmy, wobec oskarżenia o świadomie nieprawdzi­
we przedstawienie pewnej okoliczności w akcie no- 
tarjalnym. Chodziło mianowicie o stwierdzenie, że 
cena szacunkowa została uiszczona w obecności no­
tarjusza, a akt oskarżenia zarzucał, że uiszczenie to 
w całej pełni w obecności notarjusza miejsca nie 
miało.

Kodeks Karny zna dwa rodzaje fałszu dokumen­
tów, a mianowicie: fałsz materjalny (podrobienie, 
przerobienie dokumentu) i t. zw. fałsz intelektualny 
(nieprawda, zawarta w dokumencie, formalnie niena­
gannym, czyli kłamstwo udokumentowane).

Podmiotem tego przestępstwa może być bądź 
osoba prywatna w zakresie pewnych, ściśle w Ko­
deksie oznaczonych zaświadczeń i stwierdzeń (art. 
445 K. K., między innemi także—świadomie fałszywe 
zaświadczenie okoliczności, która winna być wciąg­
nięta do aktu notarjalnego lub do księgi hipotecznej, 
jeżeli sporządzenie aktu lub wpis do księgi na pod­
stawie tego fałszywego zaświadczenia nastąpił), bądź 
osoba urzędowa (właściw e — urzędnik w specyficz- 
nem ujęciu tego pojęcia przez Kodeks Karny) w bar­
dzo szerokim zakresie wszelkich ustaleń okoliczności 
faktycznych w dokumencie urzędowym (art. 667 K.K.).

Zastosowanie jednak tego ostatniego artykułu 
wymaga, by fałsz intelektualny dotyczył okoliczności 
istotnej, mającej znaczenie zasadnicze. Gdy fałsz do­
tyczy okoliczności drugorzędnej, sprawca może nie­
kiedy być pociągniętym do odpowiedzialności dyscy­
plinarnej, ale nie do odpowiedzialności karnej (Ta- 
gancew, komentarz do Kodeksu Karnego, przekład 
polski, str. 1209, teza 6 do art. 667). Oczywiście, us ta­
lenie znaczenia i wagi fałszywie przedstawionej oko­
liczności jest w każdym wypadku zadaniem sądu 
wyrokującego.

Samo jednakże ustalenie przedmiotowego mo­
mentu przestępstwa nie wystarcza, musi być bowiem

udowodniony również czynnik podmiotowy, a miano­
wicie świadomość fałszu. Jeżeli oskarżenie nie udo­
wodni pełną świadomość sprawcy, że przedstawia 
w akcie okoliczność fałszywą i że świadomość ta 
obejmowała także poczucie zasadniczego znaczenia 
kłamliwie ujętego faktu, to stosowanie sankcji kar­
nej z art. 667 jest niedopuszczalne.

Wina umyślna sprawcy musi być stwierdzona 
w sposób niewątpliwy. Urzędnik, wprowadzający do 
dokumentu fałszywe przedstawienie istotnej okolicz­
ności, musi albo chcieć skłamać albo godzić się z tern, 
że narzucone mu kłamstwo będzie w akcie figuro­
wało. I tylko wtedy popełnia on przestępstwo fałszu 
urzędniczego.

A więc: urzędnik m u s i  m i e ć  ś w i a d o m o ś ć )  
ż e  k ł a m i e ,  m u s i  m i e ć  ś w i a d o m o ś ć ,  że  k ł a ­
m i e  co d o  o k o l i c z n o ś c i  i s t o t n e j ,  i m u s i  
c h c i e ć  s k ł a m a ć  l u b  g o d z i ć  s i ę  z k ł a m ­
s t w e m  w d o k u m e n c i e ,  jaki sporządza. W braku 
tych ustaleń—niema odpowiedzialności z art. 667K.K.

Ale Kodeks przewidział i wypadek mniej ja­
skrawy, gdy urzędnik zaświadcza wiadomość nie­
prawdziwą, czyniąc to przez niedbalstwo. Mianowicie, 
art. 669 K. K. głosi:

U r z ę d n i k ,  w i n n y  z a k o m u n i k o w a n i a  
l u b  z a ś w i a d c z e n i a  s ł u ż b o w e g o ,  u s t n i e  
l u b  n a  p i ś m i e ,  p r z e z  n i e d b a l s t w o  w i a d o ­
m o ś c i  n i e p r a w d z i w y c h ,  z k t ó r y c h  w y n i ­
k ł a  p o w a ż n a  s z k o d a  d l a  i n t e r e s u  s k a r b o ­
we g o ,  s p o ł e c z n e g o  l u b  p r y w a t n e g o  b ę ­
d z i e  k a r a n y: a r e s z t e m.

Mamy tu więc do czynienia ze zwykłem wykro­
czeniem służbowem, które pierwotnie, przy opraco­
wywaniu Kodeksu, miało być przekazane postępowa­
niu dyscyplinarnemu, a dopiero potem przeniesione 
zostało na drogę ścigania sądowego.

Wykroczenie, ustalone w art. 669 K. K., prze­
widuje pod względem podmiotowym pewną odmianę 
winy nieumyślnej (niedbalstwo), gdy sprawca nie 
zdawał sobie sprawy, że zaświadcza okoliczność świa­
domie nieprawdziwą, choć mógł lub powinien był 
to sobie uświadamiać.

Pod względem przedmiotowym zastosowanie 
art. 669 wymaga ustalenia następujących czterech 
czynników ( Tagancew , str. 1211, teza 2 do art. 669):
1) d z i a ł a n i a  s ł u ż b o w e g o ,  czyli działania w za­
kresie obowiązków urzędowych sprawcy; 2) p r z e d ­
m i o t u  p r z e s t ę p s t w a  w p o s t a ci  raportu, do­
niesienia, zawiadomienia, informacji, sprawozdania 
i t. p.; 3) o b j e k t y w n e j n i e p r a w d z i w o ś c i  
f a k t u ,  będącego przedmiotem zaświadczenia lub 
komunikacji; 4) p o w a ż n e j  s z k o d y ,  zrządzonej 
wskutek skażenia wiadomości interesowi publiczne­
mu czy prywatnemu, przyczem ten ostatni wchodzić 
może w grę li tylko w znaczeniu materjalnem.

W braku tych ustaleń przedmiotowych art. 669 
K. K. nie może znaleźć zastosowania.

— 54 —



Dokoła przepisów z 1891 roku
7

Ustawa z 13 marca 1931 r. 
a przepisy z 11 czerwca 1891 r.

Wyjaśnienie Ministerstwa Reform Rolnych.

Niezmiernie ważna, a budząca tak poważne wątpliwości 
w p rak tyce kwestja wzajemnego s tosunku ustawy z dnia 13 
marca 1931 r. o wygaśnięciu mocy prawnej przepisów w yją tko­
wych i prawa z dnia 11 czerwca 1891 r. o grun tach  i osa­
dach włościańskich, znalazła wyjaśnienie w piśmie Minister­
stwa Reform Rolnych do jednego z okręgowych urzędów ziem­
skich, a to w wyniku zapytania, skierowanego do urzędu przez 
rejenta.

Pismo to, ze względu na  jego au torytatyw ny charakter,  
przytaczamy w dosłownem brzmieniu, zaznaczając, że co do 
jego treści mamy poważne zastrzeżenia, k tórym  damy wyraz 
w obszerniejszym wywodzie na łamach naszego pisma. — 
( P r z y p .  R e  d).

Ministerstwo Reform Rolnych, Departament Urz. 
Rolnych. — W sprawie stosowania prawa z dn. 11.VI. 
1891 r. w związku z ust. z dn. 13.111. 31 r. (Dz. Ust. 
poz. 214).

Ustawa z dnia 13.III. 1931 r. o wygaśnięciu mo­
cy prawnej przepisów wyjątkowych, związanych 
z pochodzeniem, językiem, rasą lub religją obywateli 
Rzeczypospolitej (Dz. Ust. R. P. Nr. 31 poz. 214) 
z prawa z dn. ll.VI. 1891 r. o sposobie sprzedawa­
nia czy dzierżawienia lub oddawania w zastaw osad 
i gruntów włościańskich, tudzież o dzieleniu tych 
majątków (Zbiór Praw i Rozporządzeń Rządu Nr. 76 
z roku 1891) uchyliła te przepisy prawne, które uza­
leżniają prawo nabywania, wydzierżawienie i t. d. 
gruntów zapisanych do akt organizacii ziemskiej 
(tabel likwidacyjnych i aktów nadawczych) od pocho­
dzenia, stanu lub wyznania obywateli, pozostały na­
tomiast w mocy normy prawne, poddająeę kontroli 
władz agrarnych obrót gruntami, wniesionemi do 
akt organizacji ziemskiej.

W związku z powyższem Ministerstwo wyjaśnia, 
że postępowanie przy obrocie gruntami, zapisanemi 
do akt organizacji ziemskiej, pozostało niezmienione. 
Komisarze Ziemscy w każdym wypadku nabywania 
odnośnych gruntów na wniosek nabywcy wydają za­
świadczenia, uprawniające do nabycia gruntów na 
podstawie przedłożonych dowodów, stwierdzających 
kwalifikacje rolnicze nabywcy i przy zachowaniu za­
sady niepodzielności gruntów poniżej 6-ciu morgów.

Oczywiście prawo do nabywania gruntów posia­
dają jedynie obywatele polscy.

Kwalifikacje rolnicze kandydaci na nabywców 
udowadniają za pomocą świadectw z ukończenia 
szkół rolniczych (przedstawiane w wiarygodnych od­
pisach), względnie przez zaświadczenie urzędów 
gminnych. — Dyrektor Departamentu (podpis).

Zakaz rozdrabniania gruntów 
włościańskich

w wypadku niepodzielnej współ­
własności.

Wobec postawionego na łamach N ota-Teki 
pytania, czy sprzeciwia się przepisom z dnia 11 
czerwca 1891 roku sporządzanie aktów, gdy ojciec 
lub matka z posiadanej osady włościańskiej o po­
wierzchni mniejszej niż 12 morgów darują dziecku 
pewną przestrzeń w p r a w d z i e  n i e w y d z i e l o -  
n ą ,  ale mniejszą niż 6 morgów lub też przekracza­
jącą obszar 6 morgów, ale zato darującemu pozostaje 
wtedy mniej niż 6 morgów, i wobec odpowiedzi, że spo­
rządzanie takich aktów sprzeciwia się art. 15 zdania 
b. Rosyjskiej Rady Państwa z dnia 11 czerwca 1891 r. 
należy stwierdzić, co następuje:

O ile zrozumiałem, w postawionem pytaniu cho­
dziło o przestrzeń niewydzieloną - niepodzielną, gdy 
powołany wyżej art. 15 nie pozwala dzielić osad 
włościańskich na d z i a ł k i  mniejsze niż 6 morgów 
w określonych granicach-miedzach.

Jeżeli przeto chodzi o przestrzeń niewydzieloną, 
to ojciec lub matka, darując dziecku pewną n i e w y ­
d z i e l o n ą  przestrzeń mniejszą od 6 morgów, nie 
mogą oznaczać granic położenia darowanej prze­
strzeni mniejszej od 6 morgów, natomiast mogą da­
rować prawa do niewydzielonych, przypuśćmy, 4 mor­
gów, które, jako takie, razem z pozostałą resztą osa­
dy stanowią niepodzielną w określonych granicach 
jednostkę gospodarczą, a wynika to z tego, że osa­
dy włościańskie nadane należały nie do głowy ro­
dziny, chociażby nawet na jego wyłącznie imię był 
nadany akt nadawczy, lecz do całej rodziny.

Pozatem co do podzielności osad włościańskich, 
są orzeczenia Sądu Najwyższego: 1) z dnia 13 lutego 
1922 roku — że wydzielenie 6 morgowej osady trzem 
osobom z pośród spadkobierców niepodzielnie, 
nie sprzeciwia się przepisom ustawy z dnia 11 
czerwca 1891 r. i 2) z dnia 15 lutego 1923 r. — 
że przepisy z 11 czerwca 1891 r. nie stoją na przeszko­
dzie, aby należąca do spadku i mająca mniej niż 6 
morgów połowa osady włościańskiej, zawierającej 
w całości więcej niż 6 morgów, przyznana została 
w naturze nie temu spadkobiercy, do którego należy 
z mocy aktu nabycia niepodzielnie druga połowa 
osady, lecz któremukolwiek innemu spadkobiercy.

R. Ostaszewski.

Zamość, w październiku 1931 r.
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Dzielenie osad włościańskich
w okręgach przemysłowych.

Prawo z 1891 roku, zabraniające dzie­
lić osady i grunta włościańskie na działki 
mniejsze niż 6 morgów, ze stanowiska in ­
teresów osiedli podmiejskich znalazło oświe­
tlenie w uwagach p. St. Chmielewskiego, 
w Nr. 3 pisma (str. 11 — 43). Obecnie dru­
kujemy ar tykuł p. H. Żernickiego, w yka­
zujący fatalne sku tk i obowiązującego zaka­
zu w okręgach przemysłowych.—(P r z y p. 
Red.).

Na terenie b. Kongresówki obowiązuje prawo, 
nie pozwalające dzielić osad włościańskich na działki 
mniejsze, niż sześć morgów. Czy prawo to jest dobre, 
czy złe wogóle — nie mam zamiaru w tem miejscu 
roztrząsać. Zamiarem moim jest zwrócić uwagę odpo­
wiednich czynników na skutki, jakie wywołuje sto­
sowanie tej ustawy na terenach przemysłowych (Za­
głębie Dąbrowskie, okręg przemysłowy łódzki, czę­
stochowski i t. d.), lub na terenach podmiejskich 
większych miast.

Weźmy, naprzykład, Zagłębie Dąbrowskie. 
Wszyscy posiadacze gruntów włościańskich w całym 
powiecie Będzińskim oraz większość w powiatach 
Zawierciańskim i Olkuskim pracuje bądź to na ko­
palniach węgla, bądź to w fabrykach. Nikt z roli się 
nie utrzymuje. Tutejsze wsie to osiedla fabryczne, 
liczące często po kilkanaście tysięcy mieszkańców. 
Można łatwo się domyśleć, że w rzeczywistości osa­
dy włościańskie w tych osiedlach podzielone zostały 
już oddawna na zupełnie małe parcele (20 — 30 prę­
tów), na których nowi właściciele powznosili budo­
wle, w liczbie których są nawet 2 — 3 piętrowe ka­
mienice.

To jest stan faktyczny, ale weźmy stronę praw­
ną tego zagadnienia. Żaden z nabywców powyższych 
parcel, w myśl powyżej cytowanego prawa, w dro­
dze prawnej tytułu własności uzyskać nie mógł. 
Lecz w życiu na wszystko musi się znaleźć rada 
i zawsze znajdą się ludzie, którzy pomogą obywate­
lowi obejść prawo, które, jak w danym wypadku, 
jest niezgodne z życiem. Takimi opiekunami na wsi 
są osławieni pokątni doradcy. Oni piszą umowy, nie 
mające żadnych podstaw prawnych.

Dalsze zło tych umów polega na tem, że na 
nich Skarb traci ogromne sumy, bo jeżeli można 
bezkarnie obejść jedną ustawę, obchodzi się i drugą, 
i trzecią, i opłat stemplowych się nie uiszcza. Jest 
tu właśnie niewyzyskane źródło, z którego płynęłyby 
podatki, nakładane sprawiedliwie. Ale nasze władze 
skarbowe wolą iść po linji najmniejszego oporu!

A proszę zobaczyć w sądach, ile spraw się to­
czy z tytułu tych nieprawnych tranzakcji. Jak się 
strony na procesy rujnują!

Aby usunąć to zło, wystarczyłaby nowela do 
prawa o niepodzielności gruntów włościańskich, opie­
wająca, że na terenach przemysłowych i podmiej­
skich zakaz niepodzielności nie obowiązuje.

Rozstrzygnięcie takie wpłynęłoby też b. dodatnio 
na wzmożenie ruchu budowlanego, bo place w miej­
scowościach podmiejskich zawsze są tańsze niż w sa­
mem mieście. Umożliwiłoby to budowę domów tak

sferom mniej zamożnym, których na kupno drogich 
placów w mieście nie stać, jak i sferom zamożniej­
szym, którym chodzi znów o odseparowanie się od 
kurzu, dymu i hałasu miejskiego.

Reasumując powyższe, stwierdzić trzeba, że 
wydanie projektowanej noweli do prawa o niepo­
dzielności gruntów włościańskich wpłynęłoby na 
usunięcie panującego w tej dziedzinie bezprawia, na 
uporządkowanie tytułów własności setek nierucho­
mości, na ukrócenie pieniactwa, na wzmożenie wpły­
wów na rzecz Skarbu, samorządu, na wzmożenie 
ruchu budowlanego i t. d. i t. d.

Warto więc zastanowić się nad tą sprawą i za­
radzić panującemu złu.

H. Żer nic ki.

Dąbrowa Górnicza, w październiku 1931 r.

Zastępstwo notarjusza.
Okólnik Prezesa Sądu Apelacyjnego 

w Wilnie.

P. Prezes Sądu Apelacyjnego w Wilnie wystoso­
wał do p.p. Prezesów Sądów Okręgowych na obsza­
rze apelacji wileńskiej okólnik następującej treści:

Na terenie Apelacji Wileńskiej daje się zauważyć pewna 
rozbieżność w postępowaniu Panów Prezesów Sądu Okrę­
gowego przy wyznaczaniu zastępców do sprawowania obowiąz­
ków notarjusza na czas jego urlopu, względnie choroby (art. S9 
i 40 ustawy not.). P rak tyka  ta  jest tak  dalece rozbieżna, iż 
zdarzały się wypadki, w których zastępował notarjusza pracow­
nik jego kancelarji: 1) nieznany osobiście Prezesowi Sądu Okrę­
gowego (art. 39), 2) nie zgłaszający dowodu o złożeniu przepi­
sanego egzaminu (art. 15), 3) nie składający kaucji (art. 8) 
i 4) nie składający wzoru swego podpisu, który winien być zna­
ny Prezesowi Sądu Okręgowego i przechowywany w archiwum 
notarjalnem (art. 25). Przepis art. 39 ustawy notarjalnej zezwala 
Prezesowi Sądu Okręgowego na wniosek notarjusza powierzyć 
zastępcze sprawowanie jego obowiązków „osobie godnej zaufa­
nia", z zachowaniem jednak co do osoby zastępcy, „warunków, 
wyłożonych w art. 8, 14, 19, 25 i pod odpowiedzialnością same­
go notarjusza". Osoba, która: 1) jes t  osobiście znana Prezesowi 
Sądu Okręgowego, względnie członkom Sądu i 2) zgłosiła do­
wód złożenia egzaminu, a więc wykazała dostateczną umiejęt­
ność w redagowaniu aktów, znajomość ustaw  i form postępowa­
nia notarjalnego. Z tych względów proszę Panów Prezesów 
o ścisłe przestrzeganie przepisu art. 39 ustawy notarjalnej 
w każdym poszczególnym wypadku oraz każdorazowe żądanie 
od p.p. notarjuszów, by przedstawiali jako swoich zastępców 
tylko te osoby, które złożyły egzamin, przepisany dla kandyda­
tów, ubiegających się o stanowisko notarjusza. Prezes Sądu 
Apelacyjnego (—) W.' Wyszyński. Naczelny Sekretarz (—) Ebeb

Zastrzegając sobie szczegółowe rozważenie po­
ruszonej w powyższym okólniku sprawy, poprzesta­
niemy narazie na stwierdzeniu, że wymaganie od 
osób, zastępujących notarjusza na obszarze b. zaboru 
rosyjskiego, uprzedniego zdania egzaminu notarjalne­
go nie znajduje uzasadnienia w obowiązującej u s ta ­
wie i dotychczas praktykowane nie było.
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KAROL WERKOWSKI.

P r a k t y k a
Wzory poświadczeń.

Poświadczenie zgodności odpisu (kopji.
N. Repertorjum 429. Dnia szóstego marca tysiąc 

dziewięćset trzydziestego pierwszego roku. Ja, niżej 
podpisany, Edward Marceli Wolski, Notarjusz przy 
Wydziałach Hipotecznych Sądu Okręgowego w War­
szawie, mający kancelarję swoją w gmachu tegoż Są­
du w Warszawie przy ulicy Kapucyńskiej N® 6/493, 
zaświadczam, jako odpis niniejszy zgodny jest z ory­
ginałem, okazanym mi przez Wacława Rozłazińskiego, 
zamieszkałego w Warszawie przy ulicy Wielkiej Nr. 82. 
Przy sprawdzeniu niniejszego odpisu z oryginałem, 
w tym ostatnim żadnych skrobań, dopisków, zakreś­
lonych wyrazowi innych temu podobnych osobliwości 
nie było. Pobrano w gotowiźnie opłaty stemplowej 
wraz z 10% dodatkiem 22 grosze i na rzecz notarjusza 
(art. 11 taksy not.) 5 złotych.

(art. 132 ust.  not.; art. 157 ust. stemp].).

Poświadczenie zgodności wyciągu z ksiąg 
handlowych.

N. Repertorjum 383. Dnia siedemnastego lutego 
roku tysiąc dziewięćset trzydziestego pierwszego. Ja, 
niżej podpisany, Ludwik Jan Kowalski, Notarjusz 
przy Wydziale Hipotecznym Sądu Okręgowego w Ra­
domiu, mający kancelarję swoją w gmachu tegoż Są­
du w Radomiu, zaświadczam, jako wyciąg niniejszy 
zgodny jest z odnośnemi pozycjami, zamieszczonemi 
w dziennikach firmy „Jan Kapliński i S-ka“, poświad­
czonych przez Sąd Okręgowy w Radomiu w dniu 23 
grudnia 1929 roku Nr. 3921 i w dniu 29 grudnia 1930 
roku Nr. 2896.

Powyższe dzienniki okazane mi zostały przez 
Walentego Mazurka, zamieszkałego w Radomiu przy 
ulicy Warszawskiej Nr. 62. Przy sprawdzeniu wy­
ciągu niniejszego z odpowiedniemi pozycjami dzien­
ników, w pozycjach tych żadnych skrobań, dopisków, 
zakreślonych wyrazów i innych temu podobnych 
osobliwości nie było. Pobrano w gotowiźnie opłaty 
stemplowej wraz z 10% nadzwyczajnym dodatkiem 88 
groszy i na rzecz notarjusza (art. 12 taksy not.) 
6 zł. 20 groszy.

(art. 119 ust.  sternpl.).

Poświadczenie autentyczności podpisu 
osób znanych notarjuszowi.

N. Repertorjum 936. Dnia dwudziestego trzeciego 
kwietnia roku tysiąc dziewięćset trzydziestego. Ja, 
niżej podpisany, Antoni Ksawery Piotrowski, Notar­
jusz przy Wydziale Hipotecznym Sądu Grodzkiego 
w Warszawie, mający kancelarję swoją w Warszawie 
przy ulicy Kapucyńskiej Nr. 29, zaświadczam, ja­
ko powyższe podpisy położone zostały własnoręcz­
nie w mojej obecności (...przyznane zostały prze- 
demną za własnoręczne) przez osobiście mi zna­
nych członków Zarządu Spółki Akcyjnej pod firmą

9

N o t a r j a l n a .
„Fabryka Wyrobów Żelaznych „Robur“ spółka akcyj­
na*: inżyniera Walerego Mechańskiego, przy ulicy Bo- 
duena Nr. 24 i Adama Handelskiego, przy ulicy 
Moniuszki Nr. 44 — w Warszawie zamieszkałych, 
działających i mających prawo działać w imieniu po- 
mienionej Spółki Akcyjnej stosownie do okazanego 
mi poświadczonego odpisu z Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Warszawie (Dział B/2 N. 346), 
wydanego w dniu 4 lutego roku bieżącego. Pobrano... 

(art.  133 i 135 ust not.).

Poświadczenie autentyczności podpisu 
osoby nieznanej notarjuszowi przy 

udziale rekognoscentów.

N. Repertorjum 284. Dnia osiemnastego marca 
roku tysiąc dziewięćset trzydziestego. Ja, niżej pod­
pisany, Stefan Michał Łempicki, Notarjusz przy Wy­
dziale Hipotecznym Sądu Grodzkiego w Grójcu, ma­
jący kancelarję swoją w mieście Warce przy ulicy 
Piekarskiej Nr. 82, zaświadczam, jako powyższy pod­
pis położony został własnoręcznie w mojej obecnoś­
ci przez osobiście mi nieznanego Kazimierza Kosar- 
nickiego, rolnika, zamieszkałego we wsi Winiarach 
pod Warką, a którego tożsamość stwierdzili osobiście 
mi znani i prawem przepisane przymioty posiada­
jący rekognoscenci obywatele Marceli Kosarnicki 
i Kajetan Sikora, obaj w mieście Warce zamieszkali. 
Pobrano...

(art.  133- 135 i 73 ust. not.)

Poświadczenie podpisu osoby nieznanej 
notarjuszowi, legitymującej się dowodem 

osobistym.
N. Repertorjum 393. Dnia czwartego maja roku 

tysiąc dziewięćset trzydziestego pierwszego. Ja, niżej 
podpisany, Jan Zygmunt Czarnecki, Notarjusz przy 
Wydziale Hipotecznym Sądu Grodzkiego w Radzy­
minie, mający kancelarję swoją w mieście Wołominie 
przy ulicy Przechodniej Nr. 12, zaświadczam, jako 
powyższy podpis przyznany został przede mną za 
własnoręczny przez osobiście mi nieznanego Wolfa 
Handelsbauma, kupca, zamieszkałego w Wołominie 
przy ulicy Radzymińskiej Nr. 8, który wobec niemoż­
ności przedstawienia rekognoscentów na dowód swej 
tożsamości okazał mi paszport swój, wydany przez 
Komisarjat Rządu na m. st. Warszawa w dniu 8 sier­
pnia 1928 roku N. 3486. Pobrano...

(art.  133—134 i 74 ust. not.).

Zaświadczenie daty okazania dokumentu.

N. Repertorjum 124. Dnia trzeciego stycznia ro­
ku tysiąc dziewięćset trzydziestego. Ja, niżej podpi­
sany, Kazimierz Wiśniakowski, Notarjusz przy Wy­
dziale Hipotecznym Sądu Grodzkiego w Mińsku- 
Mazowieckim, mający swą kancelarję w mieście Ka­
łuszynie, zaświadczam, iż niniejszy dokument został 
mi okazany w dniu dzisiejszym o godzinie 14 przez
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Wincentego Boguckiego, zamieszkałego w mieście 
Kałuszynie. Pobrano w gotowiźnie opłaty s tem ­
plowej wraz z 10% nadzwyczajnym dodatkiem 3 złote 
30 groszy i na rzecz notarjusza (art. 9 taksy not.) 
15 złotych.

(art.  136 ust.  not.; art. 154 ust. stempl.)

Zaświadczenie pozostawania przy życiu.

N. Repertorjum 430. Dnia szóstego marca roku 
tysiąc dziewięćset trzydziestego pierwszego. Ja niżej 
podpisany, Antoni Ksawery Piotrowski, Notarjusz 
przy Wydziale Hipotecznym Śądu Grodzkiego 
w Warszawie, mający kancelarję swoją w Warszawie 
przy ulicy Kapucyńskiej Nr. 29, zaświadczam, jako 
w dniu dzisiejszym o godzinie 15 stawił się przede 
mną w mojej kancelarji osobiście mi nieznany Adam 
Bonawentura Michalski, urodzony w dniu 4 lutego 
1880 roku, zamieszkały w Warszawie przy ulicy 
Rejtana Nr. 92, i zażądał wydania mu niniejszego 
zaświadczenia o pozostawaniu go przy życiu. Toż­
samość Adama Bonawentury Michalskiego stwierdzili 
osobiście mi znani i prawem przepisane przymioty 
posiadający rekognoscenci, obywatele Karol Żóra- 
wski, przy ulicy Piwnej Nr. 48 i Kajetan Michalski, 
przy ulicy Podwale Nr. 54, w Warszawie zamieszkali. 
Pobrano w gotowiźnie opłaty stemplowej wraz z 10% 
nadzwyczajnym dodatkiem 3 złote 30 groszy i na 
rzecz notarusza (art. 13 taksy not.) 10 zł. (podpisali) 
Adam Bonawentura Michalski, Karol Żórawski. Kaje­
tan Michalski, A. K. Piotrowski, Notarjusz (M. P.) 

(art. 139 i 140 ust. not.; art. 154 ust.  stempl.)
(rf. c. n.)

SPROSTOWANIE.

W Nr. 3 na str. 9, szpalta 1, ustęp 3, wiersz 4 zamiast 
„477“ powinno być „497“;

na str . 9, szpalta 1, w wierszu 6 od dołu po wyrazie „lecz" 
powinny być dodane wyrazy „jedynie przez tes tam en t  i...“;

na str . 9, szpalta 2, wiersz 27 zamiast „(art. 6 K. H.)“ po­
winno być „(art. 2 i 6 K. H. i art. 479 K. O. P.)“;

w wierszu 31 zamiast „476“ powinno być „436".

Mniej form aiistyki, 
w ięcej rzeczowości!

Uwagi do przyszłej polskiej ustawy 
hipotecznej.

Od p. S. M., zastępcy notarjusza w Ma- 
łopolsce, otrzymujemy następujące uwagi, 
które drukujemy, jako przestrogę przed for- 
malistycznem skostnieniem, jakiego wystrze­
gać się należy w przyszłem jednolitem pol- 
skiem postępowaniu hipotecznem.—(P rzyp . 
Red.).

W uwagach niniejszych chciałbym rzucić parę 
słów, jako przyczynek do zapoczątkowanej już walki
0 przyszłą polską ustawę hipoteczną. Nie oświadczam 
się przytem po żadnej stronie, sądzę jednak, że do 
walki tej przyda się nie tylko argument teoretyczny, 
lecz również nie jeden przykład z życia codziennego,
1 aczkolwiek przykłady te, wzięte z praktyki w dziel­
nicy zwanej Małopolską, muszą być oparte na usta­

wie hipotecznej w Małopolsce obowiązującej, to je­
dnak, ze względu na projekt prof. Zolla, oparty wła­
śnie raczej na ustawodawstwie poaustrjackiem, mogą 
one rzucić pewne światło na podobne ustawodawstwo 
i odpowiednio nastroić tak będących pro, jak i contra.

W jaki zaś sposób ustawa hipoteczna w Mało­
polsce jest interpretowana i jak w pewnych wypad­
kach bezsilna, niech posłuży następujący przykład:

Mieszkanka gminy M. ma córkę, której zapisuje, 
czyli daruje, swój grunt. Córka owej mieszkanki wy­
szła przedtem zamąż i do hipoteki wnosi się odno­
śny akt darowizny łącznie z jej świadectwem, czyli 
metryką ślubu, w której to metryce jest data urodze­
nia obdarowanej, wykazująca, iż ta ostatnia ma obe­
cnie 29 lat. Natomiast darująca jest wpisana w hipo­
tece jako małoletnia, z metryki jednak ślubu obda­
rowanej wynika niezbicie, iż ta jest córką darującej.

Sąd grodzki w L., prowadzący odnośną hipote­
kę, odmawia jednak intabulacji, czyli wpisu hipote­
cznego, na rzecz obdarowanej, odmowę zaś motywuje 
tein, iż nie przedłożono dowodu, że darująca jest już 
pełnoletnia.

Od uchwały odmawiającej wniesiono rekurs do 
Sądu Okręgowego w N. S., przyczem rekurentka 
twierdzi, iż skoro obdarowana, jako urodzona 2 sty­
cznia 1902 roku, co z metryki ślubu wynika, 
jest już dawno pełnoletnia, przeto prawo naturalne 
i logika każą wnosić, że matka jej musi być także 
pełnoletnia, wobec czego przdłożono tylko metrykę 
ślubu, nie przedłożono zaś metryki urodzenia daru­
jącej. Skoro więc Sąd grodzki w L. nie zastosował 
§ 94 ustawy hipotecznej, nakazującego dokładne zbada­
nie dokumentów i zezwolenie na wpis, jeżeli nie za­
chodzi uzasadniona wątpliwość co do osobistej zdol­
ności osób interesowanych, przeto w rekursie pro­
szono o zmianę uchwały w tym kierunku, by Sąd 
okręgowy w N. S. polecił Sądowi Grodzkiemu w L. prze­
prowadzenie intabulacji w myśl wniosku.

Sąd Okręgowy w N. S. nie uwzględnia jednak 
rekursu i uchwałę Sądu Grodzkiego w L. zatwierdza 
z zupełnie słusznych, jak twierdzi, motywów Sądu 
Grodzkiego, bowiem według zapatrywania Sądu Okrę­
gowego w N. S. Sąd Grodzki niema obowiązku na 
drodze pośredniej(l) dochodzić do wniosku, czy da­
rująca jest pełnoletnia, i jest rzeczą interesowanych 
osób wystarać się najpierw o wykreślenie adnotacji 
małoletności darującej.

Według § 130 ustawy hipotecznej, dalszy rekurs 
jest niedopuszczalny, sprawa więc staje się upraw o­
mocniona i nie ma środka prawnego, któryby dopo­
mógł logice i słuszności do zapanowania nad tego 
rodzaju załatwieniem sprawy.

O ile więc przyszła ustawa polska, czy nią będzie 
projekt prof. Zolla, czy też ustawa polska z r. 1818, mia­
łaby mieścić w sobie takie przepisy, na podstawie k tó ­
rych byłoby możliwe i do pomyślenia podobne zakoń­
czenie sprawy hipotecznej, to nie będzie to ustawa do­
bra i sprawiedliwa. Ustawa ta, jak zresztą każda 
ustawa, nie może być kazuistyczna, ale winna być 
o tyle ścisła, wyczerpująca, dopuszczająca pewien tok 
instancji, niechby nawet wszystkie trzy w innych 
ustawach ogólnie przyjmowane, by istniała pewna 
kontrola nad poczynaniami władz hipotecznych.

Inaczej, zamiast brać udział w wyścigu pracy, 
plątać się będziemy w wyścigu obskurantyzmu i zło­
śliwości.

S. M.

— 58 —



Orzecznictwo sądowe.
11

Przegląd bieżący.
ART. 57 USTAWY HIPOTECZNEJ.

Sąd Najwyższy (w sprawie Nr. I. C. 13/31 r.) 
zajmował się wykładnią art. 57 ustawy hipotecznej, 
w myśl którego dłużnik, płacąc dług hipoteczny, obo­
wiązany jest sprawdzić, czy w stosunku do spłaca­
nej wierzytelności nie zaszły zmiany, ujawnione 
w wykazie hipotecznym, t. j. czy nie nabył ktokol­
wiek inny praw do tej wierzytelności.

Sąd Najwyższy uznał, iż w myśl powyższego 
przepisu dłużnik wówczas tylko może ważnie doko­
nać zapłaty, jeżeli uwzględni wszystkie prawa, któ­
re są znane z wykazu hipotecznego, jeżeli zaś zapła­
ta dokonana została bez zachowania normy art. 57 
U. H., dłużnik pomimo uiszczenia długu swemu wie­
rzycielowi nie jest zwolniony od zobowiązania w sto­
sunku do tych osób, które uzyskały prawo hipo­
teczne do spłaconej wierzytelności i zostały pomi­
nięte przy zapłacie długu.

W myśl powyższych zasad w sprawie, będącej 
przedmiotem rozważań Sądu Najwyższego, dłużnik 
O., składając do depozytu sumę, należną wierzycie­
lowi K., obowiązany był celem zachowania praw wie­
rzycieli subintabulowanych złożyć wyciąg z wykazu 
hipotecznego, z którego można byłoby powziąć wia­
domość o stanie hipotecznym rzeczonej wierzytel­
ności.

Wskutek zaniedbania rzeczonego obowiązku 
przez dłużnika suma, złożona do depozytu, wypłaco­
na została jednemu z wierzycieli wierzyciela K. z po­
minięciem drugiego, któremu służjHo pierwszeństwo 
hipoteczne. To też Sąd Najwyższy uznał, że złożenie 
w tych warunkach do depozytu sumy dłużnej nie 
szkodzi prawom wierzyciela subintabulatu i że za­
bezpieczenie hipoteczne jego wierzytelności trwa 
nadal.

Zestawienie systematyczne.
ART. 241 USTAWY NOTARJALNEJ.

ISTOTA PRZEPISU.

Art. 241 ust. not., nakazujący dokonywanie prze­
niesienia lub ograniczenia prawa własności nierucho­
mości pod formą aktów notarjalnych, jest przepisem 
porządku publicznego, któremu powinni się poddać 
kontrahenci; uroczysta forma notarjalna wymagalna 
jest nie tylko jako dowód przejścia lub ograniczenia 
prawa własności, lecz nadewszystko jako konieczny 
warunek ważności tych czynności prawnych ze wzglę­
du na znaczenie majątku nieruchomego w ogólnym 
obrocie ekonomicznym i płynącą stąd konieczność 
nadania przejściom i ograniczeniom prawa własności 
nieruchomości znamion wiary publicznej względem 
ogółu, jako dokonanym pod powagą urzędu; jakoż 
pominięcie formy notarjalnej w tych przypadkach 
zagrożone zostało w art. 241 ust. notar. bezwzględną

nieważnością aktu co do przejścia lub ograniczenia 
prawa własności (1290/23 — 148124).

BEZWZGLĘDNOŚĆ ZASADY.

Zawarcie umowy bez uroczystej formy notar­
jalnej, nie może być usprawiedliwione czasowem 
zamknięciem w danej miejscowości kancelarji notar­
jalnych, strony bowiem mogły wówczas, w razie ko­
niecznej potrzeby, zawrzeć akt urzędowy sprzedaży 
w innej miejscowości i tylko wola prawodawcy sta­
nowić może wyjątki od zachowania formy notarjal­
nej (1290/23 — 148/24).

NIEDOPUSZCZALNOŚĆ USTNOŚCI.

Wobec brzmienia art. 241 ust. not. oraz art. 1 
ust. hip. nie może być mowy o ustnem pełnomoc­
nictwie do sprzedaży majątku nieruchomego, zwła­
szcza hipotecznie uregulowanego, nie może również 
być przyjęty dowód ze świadków na fakt potwier­
dzenia dokonanej rzekomo z upoważnienia sprzeda­
ży (462/23 — 39/24).

O nazwisko rozwódki.
Wyjaśnienie Sądu Najwyższego.

Dziennik Urzędowy Ministerstwa Sprawiedliwości 
ogłasza w Nr. 16 z dn. 15 października r. b. uzasad­
nienie uchwały Sądu Najwyższego, powziętej na wnio­
sek Ministra Sprawiedliwości na posiedzeniu nie- 
jawnem Połączonych Izb Cywilnych w dniu 18 kwie­
tnia — 2 maja 1931 r.

Pytanie prawne, którego znaczenie i dla pra­
ktyki notarjalnej jest oczywiste, brzmiało:

Czy na zasadzie przepisów prawa cywilnego, obowiązu­
jącego w b. Królestwie Kongresowem, zwłaszcza wobec posta­
nowień art. 227, 228 i 212 Pr. o Małż. oraz art. 260 i 261 Kod. 
Cyw. Pol. z 1825 r. po uprawomocnieniu się wyroku, orzekają­
cego rozwód, unieważnienie małżeństwa lub rozłączenie od 
stołu i łoża na czas nieograniczony, była żona w raca do uży­
wania nazwiska, które nosiła przed zawarciem związku małżeń­
skiego, a jeśli tak, to czy powrót ten zawsze nas tępuje  ipso 
jure, czy też może o nim i w jakim trybie orzekać sąd, oraz 
jaki ewentualnie wpływ na u t ra tę  nazwiska w powyższych wa­
runkach  posiada dobra lub zła wiara, wina lub brak winy żony?

Sąd Najwyższy na pytanie to odpowiedział 
w sposób następujący:

Pod rządem Kod. Cyw. Pol. z r. 1825 oraz Pr. o Małż. 
z r. 1836 w razie unieważnienia małżeństwa lub rozwodu żonie 
wolno powrócić do swego nazwiska rodowego przez oświadcze­
nie wobec władzy, powołanej w miejscu jej zamieszkania do 
prowadzenia ewidencji i kontro li  ruchu ludności; żonie, u zn a ­
nej za będącą w złej wierze lub za winną, mąż może zabronić 
używania jego nazwiska i dochodzić tego swego prawa w dro­
dze powództwa sądowego; w razie rozłączenia co do stołu i łoża 
żona zawsze nosi nadal nazwisko mężowskie.
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Niektóre postanowienia projektu
ustawy o ustroju adwokatury.

Art. 6. Na listę adwokatów będzie w pisany  kto:
1) posiada obywatelstwo polskie i korzysta w pełni z praw 

cywilnych i obywatelskich;
2) jest nieskazitelnego charakteru;
3) włada językiem polskim w słowie i piśmie:
4) ukończył un iw ersyteckie studja prawnicze z przepisa­

nemu w Polsce egzaminami;
5) odbył aplikację adwokacką;
6) złożył egzamin adwokacki.
Projektow ane uchylenie obowiązkowej aplikacji sądowej.

Art. 8. Od aplikacji i egzaminu adwokackiego wolni są
nadto:

a) profesorowie i docenci nauk  prawniczych w polskich 
szkołach akademickich;

b) ci, k tórzy  odpowiadają warunkom, wymaganym dla 
objęcia stanowiska sędziego, i mają conajmniej dwa la ta  służby 
państwowej na s tanowiskach referendarskich.

Art. 7 pro jektu  przew iduje zw olnienie od aplikacji i egza­
minu adwokackiego osób, które mają conajm niej dwa lata służ- 
żby w sądownictwie (prokuraturze) powszechnem , sądowem lub 
adm inistracyjnem . Art. 8 w punkcie b) dodaje jeszcze osoby 
z wy kształceniem  praw niczem , odbytą aplikacją sądową i zda­
nym  egzaminem  sędziowskim , które mają za sobą dwa lata 
służby re ferendarskiej w ja k im ko lw iek  urzędzie państw ow ym .

Art. 9. Przed rozpoczęciem w ykonyw ania  czynności za­
wodowych adwokat obowiązany jest złożyć wobec dziekana ra ­
dy uroczyste przyrzeczenie według następującej roty: Pomny 
dobra P aństw a oraz godności s tanu  adwokackiego, przyrzekam 
uroczyście, że obowiązki adwokata spełniać będę zgodnie z p ra ­
wem i słusznością, poświęcając się im z całą sumiennością 
i gorliwością, władzom okazywać będę poszanowanie i posłuch, 
a w postępowaniu  swem kierować się będę zasadami honoru 
i uczciwości.

P rzyrzeczenie zam iast przysięgi, przew idujące „posłuch“ 
dla władz.

Art. U . Adwokat winieu być rzecznikiem prawa i słusz­
ności, obowiązki swego zawodu spełniać sumiennie i gorliwie, 
mając na  względzie dobro Państwa, okazywać poszanowanie 
i posłuch dla sądów, urzędów oraz organów adwokatury, prze­
strzegać zasad honoru i koleżeństwa, tudzież strzec powagi 
i godności adwokatury.

Znowu „posłuch* dla sądów i urzędów.
Art. 20. Przy w ykonyw aniu  czynności zawodowych adwo­

ka t  korzysta z wolności słowa i pisma w gran icach  obowiązu­
jących przepisów i rzeczowmj potrzeby.

Nadużycie tej wolności ścigane będzie w drodze sądowej 
i dyscyplinarnej.

Wolność słowa i pism a w granicach... rzeczow ej potrzeby.
Art. 27. Adwokaci, mający siedzibę w okręgu jednego są­

du apelacyjnego, tworzą izbę adwokacką.
Tylko jedna rada adwokacka m oże działać na obszarze 

jednego sądu apelacyjnego. [rj | 3  ' '
A rt. 41. Każda uchwała rady adwokackiej w inna zawie­

rać uzasadnienie faktyczne i prawne.
Uchwałę, dotyczącą bezpośrednio praw jednostki, może 

osoba zainteresowana zaskarżyć w ciągu miesiąca od daty jej 
doręczenia.

Zażalenie rozstrzyga ostatecznie kolegjum a d m in is t ra ­
cyjne właściwego sądu apelacyjnego. Przedstawiciel rady ad­
wokackiej oraz skarżący, o ile na wezwanie się stawią, będą 
wysłuchani, każdy z osobna lub jeden w obecności drugiego.

Odwołanie do kolegjum  adm inistracyjnego sądu apelacyj­
nego w m iejsce odwołania do N aczelnej Rady Adwokackiej.

A rt. 45. Rada adwokacka przesyła do wiadomości preze­
sa właściwego sądu apelacyjnego protokuły  walnego zgroma­
dzenia oraz posiedzeń rady adwokackiej, sprawozdanie roczne 
wraz z zamknięciem rachunkowem  tudzież regulamin wewnętrzny.

Art. 46. Jeżeli prezes sądu apelacyjnego dostrzeże, że r a ­
da adwokacka wykracza przeciw ustawie lub nie wykonywa 
swych obowiązków, wówczas przedstawi sprawę kolegjum admi- 
straeyjnem u, które władne jest uchylić sprzeczną z prawem 
uchwałę, jak  również przedsięwziąć środki zaradcze celem p rzy ­
wrócenia porządku prawnego.

Rada adwokacka może w ciągu miesiąca od doręczenia 
odwołać się od uchwały kolegjum adm inistracyjnego do Mini­
s tra  Sprawiedliwości,  k tóry  rozstrzyga ostatecznie.

Szeroko zakro jony nadzór państw ow y z uchyleniem  nad­
zoru ze strony N aczelnej Rady Adwokackiej.

A rt. 72. Od wyroku sądu dyscyplinarnego izby adw oka­
ckiej służy obwinionemu odwołanie do właściwego sądu ape la ­
cyjnego, jeżeli go skazano na karę zawieszenia w czynnościach 
adw okata  lub skreślen ia  z lis ty adwokatów, rzecznikowi dys­
cyplinarnemu zaś — jeżeli wnosił o wymierzenie tak ie j  kary, 
a sąd wydał wyrok uniewinniający lub skazujący na k arę  ła ­
godniejszą od żądanej.

Ograniczone prawo odwołania do I I  instancji, którą stać 
się ma sąd apelacyjny w miejsce sądu dyscyplinarnego Naczel­
nej Rady Adw okackiej i senatu dyscyplinarnego dla spraw ad­
wokackich p rzy  Sądzie N ajw yższym  z udziałem  adwokatów.

Art. 82. Adwokat, k tó ry  w piśmie lub przemówieniu wy­
kroczy przeciw prawu, dobrym obyczajom, spokojowi lub bez­
pieczeństwu publicznemu, albo okaże zuchwałe nieposzanowa- 
nie władzy, może być skazany bezwłocznie przez sąd, rozpo­
znający daną sprawę, na jedną z kar  dyscyplinarnych, przewi­
dzianych w art,  49.

Orzeczenie Bądu jest natychm iast wykonalne, jednak, je­
żeli zapadło w sądzie pierwszej lub drugiej instancji, służy od 
niego odwołanie do Sądu Najwyższego w ciągu dwóch tygodni 
od ogłoszenia lub doręczenia.

Przepis niniejszy nie wyłącza stosowania przepisów 
o u trzym aniu  powagi sadu.

Doraźne postępow anie dyscyplinarne, stosowane przez  
ka żd y  sąd, z  natychm iastową wykonalnością, przyczem  mogą 
być w ym ierzane w szelkie kary dyscyplinarne (art 49), a więc: 
upomnienie, nagana, zaw ieszenie w czynnościach do jednego roku, 
skreślenie z  lis ty  adwokatów.

Art. 107. Po ukonstytuowaniu  się organów adwokatury na 
podstawie przepisów niniejszej ustawy, Naczelna Rada Adwo­
k ac k a  przekaże niezałatwione przez siebie sprawy właściwym 
w myśl niniejszej ustawy organom, m ajątek zaś swój rozdzieli 
na  podstawie własnej uchwały między izby adwokackie — lu ­
belską, w arszawską i wileńską.

Zniesienie N aczelnej Rady Adwokackiej, której funkcje  
przechodzą na w łaściw y terytorjalnie sąd apelacyjny i ko­
legium  adm inistracyjne tegoż sądu, złożone z  prezesa, dwuch 
w yznaczonych p rzez  niego sędziów i dmuch członków, wybra­
nych p rzez  zgrom adzenie ogólne sędziów danego sądu.
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P. LEO N  K R Z E M IŃ SK I W KONINIE:

1) Treść na zabezpieczenie należności, 
zasądzonej od spadkobiercy właściciela 
nieruchomości, po którym otwarte  zostało 
postępowanie spadkowe, p ro jek tu je  się do 
działu IV pod numer kolejny. Wszelako 
nie przesądza to  pierwszeństwa hipotecz­
nego, z wyjątkiem bowiem wierzyciela, 
który  o trzymał od spadkobiercy jeszcze za 
życia tego ostatniego ty tu ł  i to tylko do 
hipoteki umownej, wszyscy inni wierzycie­
le zarówno spadku, jak  i poszczególnych 
spadkobierców, zgłaszający swoje prawa 
przed zamknięciem postępowania spadko­
wego, mają równe pierwszeństwo tak, jak 
gdyby wszyscy oni jednocześnie zgłosili 
swoje prawa w chwili zam knięcia postępo­
wania spadkowego (art. 13, 125 i nast.  
ust.  hip. z 1818 r., IX Dep. 111897, IX Dep. 
12(1871).

2) Zamiana kaucji hipotecznej na  czysty 
wpis może nastąpić jedynie: a) na  mocy 
ak tu  przyznania długu przez d łużn ika przy 
udziale wierzyciela i b) na zasadzie p ra ­
womocnego wyroku sądowego lub wyroku 
sądu polubownego, zaopatrzonego w ty tu ł  
wykonawczy właściwego sądu.

Zaś na zasadzie wyroku nieprawomoc­
nego (art.  138 ust. hip. 1818 r.) lub k la u ­
zuli egzekucyjnej (art. 16111 Ust. post. 
sąd. cyw.) można zamienić kaucję tylko 
na ostrzeżenie dla zasądzonej sumy.

3) Przepisanego ar tyku łem  2 p. e) posta­
nowienia Księcia Namiestn ika z d. 22 s ty ­
cznia 1822 r. wręczenia kopji wpisu hipo­
teki prawnej lub sądowej wraz z odpisem 
decyzji dłużnikowi dokonywa Wydział Hi­
poteczny na koszt osoby zain teresowanej 
po złożeniu przez nią odpowiedniego po­
dania.

4) Wniosek łączny (dodatkowy) w ro­
zumieniu art. 7 taksy  dla pisarzy h ipo te­
cznych jes t  to czynność hipoteczna (wnio­
sek) z powołaniem się na  złożone przy 
wniosku t. zw. głównym dokumenty lub 
zgłoszone w nim żądania, powodujące zmia­
nę w wykazie h ipotecznym również i tej 
księgi, w której sporządza się ów wnio­
sek łączny.

P. AD AM  PLEBAN EK  W  CZĘSTOCHO WIE:

W myśl art. 932 Kod. Cyw. darowizna 
nie przyjęta za życia darującego jest bez­
względnie nieważna. Tym sposobem oświad­
czenie darującego w akcie darowizny, zwal­
niające obdarowanego od dopełnienia przy­
jęcia darowizny i dostarczenia aktu  akce­
ptacji, pozbawione jest skutków prawnych.

P. A. H AŁU BEK  W  JĘDRZEJOW IE:

Jeżeli darowizna przez rodziców córce 
uczyniona została w umowie przedślubnej

przez wzgląd na małżeństwo, to oczywiście 
darowizna ta  stosownie do art. 1088 Kod. 
Cyw. upada, gdy małżeństwo nie dojdzie 
do skutku. Następnie n ieujawnienie in- 
te rcyzy  w akcie m ałżeństwa pociąga za 
sobą nieważność intercyzy (art. 208 K. C. P.), 
a więc i zawartej w niej, poczynionej przez 
wzgląd na małżeństwo darowizny.

Jeżeli uważać, że powyższa darowizna 
i umowa pizedślubna są to dwie odrębne 
czynności praw ne, ty le  tylko, że jednym 
aktem objęte, to darowizna u trzym a się 
w mocy, skoro zostanie za życia daru ją­
cych rodziców przez obdarowaną córkę 
z zachowaniem przepisów zawartych w ar t .  
932, 933 i 935 Kod. Cyw. przyjęta.

P. PIO TR GEM  BK  A W  ZŁO C ZEW IE-.

Jest rzeczą sporną, czy pro test wekslu 
własnego umiejscowionego (art.  4 i 26 pr. 
weks.) należy sporządzić przeciw domicyl- 
jatowi, czy przeciw wystawcy (art. 101 pr. 
weks.). Niema natom iast  już żadnej kwe- 
stji, że p ro tes t  powinien być dokonany we 
wskazanem w wekslu miejscu płatności.

P. H. ŻERN IC K I W D ĄBRO W IE  

GÓRNICZEJ:

Ustawa z d. 13 marca 1931 r. o wyga­
śnięciu mocy praw nej przepisów w y ją tko ­
wych, związanych z pochodzeniem, naro­
dowością, rasą lub religją obywateli Rze­
czypospolitej (Dz. Ust. JV6 31 poz. 214) obo­
wiązuje od dnia ogłoszenia, t. j. od 10 kwie­
tn ia  r. b., niezależnie od tego, czy wydane 
zostanie rozporządzenie wykonawcze do tej 
ustawy, czy nie. Nie ulega zatem żadnej 
wątpliwości, że ograniczenia, związane z po­
chodzeniem włościańskiem przy nabywaniu 
gruntów t. zw. ukazowych, zostały już uchy­
lone. Były one w zbyt rażącej sprzeczności 
z Konstytucją.

P. B. T:

1) Podobny do tego wypadek miał miej­
sce w fjednej z kancelarji  notarjalnych 
w Warszawie. Oddany tam został 28 lu te­
go weksel do pro tes tu  z terminem p ła tn o ­
ści 31 lutego tegoż roku. Przez analogję 
z ar tyku łem  6 prawa wekslowego, w k tó ­
rym jest mowa o różnicy sumy wekslo­
wej, wypisanej g łoskami i liczbami,— roz­
strzygnięto kwestję w ten  sposób, że we­
ksel został zapro testowany w ostatnim 
dniu  niewątpliwego miesiąca, jak w danym 
wypadku 28 lutego.

2) Według art .  894 Kod. Cyw. darowizna 
między żyjącymi jes t  to ak t  mocą którego 
darujący wyzuwa się niezwłocznie i n ie­
odwołalnie z rzeczy darowanej na  korzyść

obdarowanego, k tóry  ją przyjmuje.W skutek 
tego darowizna, uczyniona z zastrzeżeniem 
dla darującego posiadania i dożywotniego 
użytkowania  darowanej rzeczy, jest nie­
ważna.

Co się tyczy podatku  od darowizny, 
której wartość po akcie została przez urząd 
skarbowy podwyższona, można tylko tyle  
powiedzieć, że urząd skarbowy, opierając 
się na art. 23 przepisów o opodatkowaniu 
spadków i darowizn na obszarze b. zabo­
ru rosyjskiego (Dz. Ust. N» 5511923 poz. 
391), ma prawo wezwać podatn ika  do od­
powiedniego podwyższenia wartości,  a gdy 
podatnik  zadość temu nie uczyni — u s ta ­
lić wartość na podstawie opinji znawców', 
zaprzysiężonych przez sąd stosownie do 
§ 96 rozp. wykonawczego z d. 25.8. 1923 
(Dz. Ust. Ns 101 p. 794). Jeżeli obdarowany 
przyjmuje w akcie darowizny długi lub 
ciężary, notarjusz może ty lko  wówczas po­
trącić je od wartości ogólnej celem usta lenia 
czystej wartości,  gdy są w akcie darowizny 
szczegółowo wymienione w sposób, w ska­
zany w ustępie 15 ins trukc ji  o sposobie 
zeznania majątku spadkowego (załącznik 
5 do przytoczonego wyżej rozporządzenia). 
Co się tyczy „alimentów", nałożonych przez 
darującego ojca na obdarowanego syna na 
rzecz małoletniego b ra ta  tego ostatniego, 
pod warunkiem  pomagania w gospodarstwie 
starszemu bratu  (obdarowanemu), zdaniem 
naszera, urząd skarbowy przy wymiarze po­
datku od darowizny w postaci alimentów 
powinien był potrącić wartość usług (pra­
cy) małoletniego i dopiero od czystej w ar­
tości tych świadczeń wymierzyć podatek 
od darowizny.

P. K A ROL G L IW A -G L IW IŃ SK I  

W  KLECZEW IE:

Słusznie! Prawo rosyjskie z d. 11 czerw­
ca 1891 r. (art. 15) ponad wszelką wątpli­
wość dopuszcza możność wypuszczenia 
w dzierżawę mniejszej niż 6 morgów czę­
ści osady tabelowej.

P. JUL J A N  K IT Z M A N  

Z  ŁOM ŻY:

Isto tn ie opła ta  kom unalna s tosunkowa 
(1 % 0 , 1/2%o> V4d/oo) od aktów, sporządzanych 
przez notarjuszów na obszarze b. Króle­
stwa Kongresowego, nadal jeszcze obowią­
zuje, uchylone tylko zostały opła ty  komu­
nalne od aktów, pobierane według stawek 
sta łych (7'/2 kop., 30 kop., i 75 kop.)-art. 
15 ustawy z dn. 11. VIII. 1923 r. o tymcza- 
sowem uregulowaniu finansów kom unal­
nych.

K. W.
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D Z I A Ł  SKARBOWY.
Odmienne oświetlenie sprawy 

szacunku prawnego.

Na tle cennych uwag p. rejenta 
Kaczmarskiego zamieszczonych p. t. 
„Szacunek prawny" w 3 Notar- 
jatu-H ipołeki, pragnąłbym oświetlić 
zagadnienie szacunku prawnego z in­
nej strony.

Nie można całkowicie godzić się 
z twierdzeniem, że wprowadzenie 
szacunku prawnego powiększyłoby 
dochody Skarbu. Co więcej, pozwa­
lam sobie nawet twierdzić, że mo­
głoby być wprost przeciwnie.

W obecnych czasach, gdy tran- 
zakcje załatwiane są przeważnie od 
ręki, bardzo często bez umów przy­
gotowawczych i bez zadatku, stro­
ny idą do rejenta i sporządzają 
czynność bez przeszkód i bez s tra­
ty czasu. Rzecz miałaby się zupeł­
nie inaczej po wprowadzeniu norm 
prawnych o najniższym szacunku.

Strony spotkają się wtedy z żą­
daniem: dostarczenia szacunku To­
warzystwa Kredytowego, polisy 
ubezpieczeniowej,zaświadczenia wła­
dzy skarbowej lub komunalnej, albo 
jednej i drugiej, o wysokości po­
datków i t. p.

Jednem słowem, do najrozma­
itszych utrudnień, jakie są już obe­
cnie stosowane, przyjdzie jeszcze 
mozolne zdobywanie dokumentów, 
jakich, niestety, rejent zmuszony 
będzie wymagać przy ewćntualnem 
wprowadzeniu szacunku prawnego. 
No, i to chodzenie od urzędu do 
urzędu, wyczekiwanie, terminy!..

W rezultacie spora ilość tranza- 
kcji nie dojdzie do skutku, powię­
kszy się rozgoryczenie obywateli 
przy nowem utrudnianiu im życia 
i wreszcie z reguły obywatele za­
czną sprowadzać szacunek rzeczy­
wisty do norm szacunku prawnego, 
i jeżeli obecnie obniżanie szacunku 
ma miejsce w 80% tranzakcji kupna 
sprzedaży, to w następstwie będzie 
to miało miejsce w 100%.

A l. F.

Zamieszczając pow yższe uwagi p. Al. F., 
oświetlające sprawę szacunku praw nego  
z wręcz odmiennego stanowiska, n iż to uczy­
n ił p. rej. S. K aczm arski w Nr. 3 (str. 12), 
m niem am y, że to zderzenie opinji pobu­
dzi dalszą w ym ianę zdań w tak doniosłej 
sprawie — (P r  z y  p. R e  d.).

Opłata od protokułu niedoszłej 
licytacji.

W myśl art. 1 u. o. s. podlega opłacie 
stem plow ej każde pism o nawet jednostron­
ne, o ile zostało wręczone stronie drugiej, 
bądź przedstawione sądowi celem dokona­
nia wpisu w księdze hipotecznej, bądź spo­
rządzone albo uwierzytelnione sądownie 
lub notarjaluie.

Z powyższego wynika, że protokuł
0 niedojściu do sku tku  licytacji, sporzą­
dzony przez notarjusza na żądanie strony 
interesowanej z żądaniem wniesienia od­
powiedniego wpisu do księgi hipotecznej 
(wieczystej), jako „pismo jednostronne, spo­
rządzone notarjalnie w celu dokonania wpi­
su w księdze h ipotecznej”, inojem zdaniem, 
podlega opłacie stemplowej, przewidzianej 
art. 139 u. o. s.

Nie wiem dlaczego, n iektórzy notarju- 
sze od protokułów  tak ich  opłaty stemplo­
wej nie pobierają i t r a k tu ją  je, jako wnio­
ski hipoteczne. Uważam, że rozumowanie 
takie jest błędne, gdyż wnioskiem h ipo te­
cznym jest pismo, które może być zezna- 
ue przez stronę przed pisarzem h ipo te ­
cznym, nie wymagające formy notarjalnej, 
stanowiące ccynność wewnętrzną kancela­
rji hipotecznej. Wszelkie pisma, wymaga­
jące formy notarjalnej lub uw ierzyteln ie­
nia notarja lnego i których pisarze h ip o te ­
czni sporządzać nie mają prawa, nie mogą 
być uważane za wnioski hipoteczne i po­
dlegają odpowiedniej opłacie stemplowej, 
z wyjątk iem  tych, które przez ustawę 
stemplową od opłaty tej zwolniono.

W powołanej ustaw ie  nie znajdujemy 
zwolnienia od opłaty stemplowej p ro toku­
łów niedoszłej licytacji i dlatego bezwzglę­
dnie od pism tych  opłatę pobierać musimy. 
P ro tokuł niedoszłej licytacji jest jakby 
zaświadczeniem notarjusza, że pewne for­
malności licytacyjne w dniu licytacji do­
pełnione zostały i z jakich powodów licy­
tacja do sku tku  nie doszła, a więc nie jest 
on tylko wnioskiem zaprojektowania t r e ­
ści do wykazu hipotecznego, i jeśli już 
n ie z mocy art .  139 u. o. s. ,to z mocy art. 
154 tejże ustawy opłacie stemplowej p o ­
dlega.

Suwałki, we w rześniu 1931 r.
Z. S.

PRZYP1SEK REDAKCJI:

(k. w.) Istotnie, protokuł, sporządzany  
p rzez  notarjusza w księdze w ieczystej na żą ­
danie delegowanego Towarzystwa K redyto­
wego Ziem skiego lub m iejskiego o niedojściu  
do sku tku  licytacji na nieruchomość, w ysta­
wioną p rze z  Towarzystwo na sprzedaż p u ­
bliczną, ściśle biorąc, to ani akt, ani wnio­
sek hipoteczny, je s t  to poprostu zaśw iad­
czenie, stw ierdzające na żądanie strony nie- 
odbycie się licytacji dla braku licytantów,
1 jako  takie podlega opłacie stem plow ej sta ­

łe j w wysokości 3 zł., tylko nie według art- 
139, lecz art. 154 ustaw y stem plowej. P rzy  
takim  protokule zaprojektow anie treści do 
w ykazu  hipotecznego w m yśl art. 233 i 234 
art. Tow. Kr. Ziem. je s t  zbędne.

Opłata od wekslu ciągnionego, 
płatnego zagranicą.

Wykładnia art. 122 ustawy o opła­
tach stemplowych, ustalona przez 
Ministerstwo Skarbu (Dziennik Urzę­
dowy N° 26):

W myśl ustępu ostatniego art. 122 u. 
o. s. w brzmieniu usta lonem  w art. 1 u s ta ­
wy z dn. 17 marca 1931 r. (Dz. U, R. P. 
27, poz. 168) „wolny jest od opłaty weksel 
trasowany p ła tny  zagranicą, jeżeli trasat 
ma mieszkanie lub siedzibę zagranicą; wek­
sel taki podlega jednak opłacie, gdy w Pol­
sce nas tąp i ła  zapłata całkowita lub czę­
ściowa"...

Jeżeli suma wekslowa nie została uisz­
czona w terminie płatności, a natomiast 
posiadacz wekslu otrzymał od dłużnika 
wekslowego (§ 158 r. w. s,) nowy weksel,  
opiewający na tę samą sumę, z datą j ł a t -  
ności późniejszą od daty płatności w ekslu 
pierwotnego (przyczem weksel dawny zo­
staje wydany dłużnikowi wekslowemu) to 
ta  w ym iana weksli wyraża jedynie odro­
czenie płatności, a nie oznacza zapłaty 
(art. 37-41 oraz art. 49 i 50 praw a w ekslo­
wego z dnia 14. XI. 1924 r. Dz. U. R. P. Nr. 
100, poz. 926), a wobec tego n ie  stwarza 
obowiązku dodatkowego uiszczenia opłaty 
przewidzianego w ustęp ie  ostatnim art. 
122 u. o. s.

Jeżeli więc up. sporządzono weksel p ła­
tny  zagranicą, wymieniający: jako t r a sa ­
ta  — osobę k tóra  ma zamieszkanie zagra­
nicą, jako datę wystawienia dzień 1 maja 
1931 roku, jako datę płatności dzień 1 sier­
pnia 1931 roku, to weksel ten nie tylko 
był wolny od opłaty w chwili rozporządze­
nia, ale też nie u trac ił  uwolnienia od opła­
ty  na sk u te k  tego, że w dniu 1 sierpnia 
1931 roku  posiadacz tego wekslu zwrócił 
go na obszarze Polski osobie, która jest 
wymieniona w wekslu, jako jego indosant 
otrzymujący wzamian nowy weksel,  opie­
wający na tę samą sumę, a wymieniający 
jako datę  płatności dzień 1 listopada 1931 
roku (L. D. V. 6939/6/31).

N ow y notarjat.
Z dniem 15 października r. b. utworzo­

ny został czwarty urząd notarjusza  przy 
wydziale h ipotecznym sądu grodzkiego 
w Opatowie w okręgu sądu okręgowego 
w Radomiu z siedzibą notarjusza w Opa­
towie.

Zm iana tary fy  p ocztow ej.
Od dnia 15 października r. b. obowiązu­

je zmieniona, podwyższona taryfa poczto­
wa, telegraficzna i telefoniczna, ogłoszona 
w Ns 91 Dziennika Ustaw (poz.-811).

Według nowej taryfy  op ła ta  pocztowa 
od lis tu  miejscowego wynosi 15 gr., od li­
stu zamiejscowego — 30 ( + 5 )  gr., od listu 
zagranicznego — 60 gr. Opłata od k a r ty  
pocztowej wynosi: od miejscowej — 10 gr., 
od zamiejscowej — 20 ( + 5 )  gr-, od zagra­
nicznej — 35 gr.

Polecenie lis tu  według nowej ta ryfy  
wynosi — 60 (-f- 5) gr.
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Rej. A. N eym an w Ostrowcu Kiel.: Za 
pochlebne słowa uprzejmie dziękujemy. 
Myśl, jaką  Pan Rejent porusza, jest  godna 
wszechstronnego rozważenia. Oczekujemy 
zapowiedzianej wizyty Pana Rejenta w ce­
lu omówienia możliwości realizacji n a k re ­
ślonego planu.

Dr. T. Kisielewski, adw. i not., w Gru­
dziądzu: Dziękujemy za uprzejme życzenia 
i za łaskawą ocenę pożyteczności naszego 
pisma.

P. M. Frejdlich w Widawie: Za serde­
czne słowa—serdeczne dzięki. Zapowiedzia­
ną współpracę przyjmujemy z wdzięczno­
ścią.

P. L. K rzem iński w Koninie: Na pytanie 
5-e, zawarte w liście z dnia 5 b. m., odpo­
wiemy w kolejnym „Poradniku".

P. Wł. D zikow ski w Piotrkowie: Ma Pan 
słuszność. Prosimy przeczytać odpowiedź, 
zamieszczoną w 3 pisma.

P. S. Ize r t w Turku-. Serdeczne słowa 
30-letniego pracow nika  na niwie no ta rja­
tu głęboko nas wzruszyły. Istotnie, jednem 
z głównych zadań naszego pisma jest n ie­
sienie pomocy pracownikom no ta rja tu  i h i ­
poteki w ich codziennych troskach zawo­
dowych. Za nadesłany  materjał, jako wy­
raz pamięci i troski o pismo, bardzo dzię­
kujemy.

P. A. H ałubek w Jędrzejow ie: Za szcze­
re słowa zachęty, przesłane w7 imieniu kan­
celarji, oraz za serdeczne życzenia bardzo 
dziękujemy. Odpowiedź na pytanie znajdzie 
Sz. Kolega w7 „Poradniku”. Prawo z 1891 
roku znajdzie Sz. Kolega w Zbiorze Ustaw7 
Włościańskich Brodowskiego.

Rej. A. Kaliniewicz w Przasnyszu: Uprze j - 
mie dziękujemy za szczere życzenia. Sz. 
Pan  Rejent pisze, że . . .  „dotąd, a szcze­
gólnie w dobie obecnej, no tarja t  nasz od­
czuwał dotkliwy brak ta k  pożytecznego 
organu prasowego". I my sądzimy, że p is ­
mo wypełniło dotkliwą Inkę w życiu no- 
tarjalno-hipotecznem Polski. Jeszcze raz 
dziękujemy za życzliwe słowa.

P. A. Ptebanek w Częstochowie: Za ży­
czenia i uznanie serdecznie dziękujemy. 
I my mamy przekonanie, że pismo oddać 
może znaczne usługi, i nie wątpimy także, 
że cały świat notarjalny i hipoteczny Pol­
sk i znajdzie się z czasem w szeregach na­
szych prenumeratorów. Odpowiedź na py­
tanie znajdzie Sz. Kolega w „Poradniku".

P. M. K ulczyński w Łodzi: Za nade­
słany m ater ja ł  dziękujemy. Skorzystamy 
zeń w jednym z najbliższych numerów 
pisma.

P. S. Kow alski w W arszawie: Temat 
jest  pierwszorzędnej wagi. Z nadesłanych 
uwag skorzystamy, gdy przystąpimy do 
rozważania sprawy. Prosimy o współpracę 
na przyszłość.

Wyścig ignorancji 
i demagogji.

Właściwie nie wartoby nawet o tem 
mówić, gdyby to, niestety, nie było zna­
mienne dla umysłowrości pewnych sfer spo­
łeczeństwa polskiego. Temat ograny, jak 
katarynka podwórzowa: „bajońskie" zarobki 
rejentów!

Oto jedno z pism popularnych w ystą­
piło przed kilku dniami z „rewelacyjnym" 
artykułem p. t. „Złote interesy pana re­
jenta". Przeczytajmy ten artykuł, aby się... 
uśmiać i... obruszyć? Uśmiać się — owszem, 
ale obruszać nie warto, bo trudno brać po­
ważnie wywody, w których absolutna igno- 
racja idzie w zawody o lepsze z krańcową 
demagogją, obliczona na naiwne gusty nie­
wybrednych czytelników. Ale zastanowić 
się trzeba, bo to sianie zamętu, czerpiące 
natchnienie z pospolitych fałszów, zaczyna 
już przebierać wszelką miarę. ..

Posłuchajmy, jaki jest tok  „myśli” 
wspomnianego artykułu. Oto wszędzie źle 
i bieda ludziom doskwiera, ale pan rejent 
ma się „nawet znacznie lepiej niż w przed- 
kryzysowej dobie". Dlaczego? Bo każdy 
protestowany weksel napędza mu nowy 
zarobek! W ten sposób rejent zarabia na 
niedoli swych współobywateli.

Zarabia.... Posłuchajcie ile: miesięcznie 
od 60 do 100 tysięcy złotych! A jeżeli, jak 
wywodzi głęboko autor omawianego arty ­
kułu, obliczymy to w stosunku rocznym,

P. St. Jędrze jew ski w Sosnowcu: Za
serdeczne słowa bardzo dziękujemy. Sz. Ko­
lega pisze: „Nie mogę oprzeć się w yraże­
niu szczerego uznania Sz. Kolegom za 
staranność, z jaką  pismo zostało wydane, 
oraz dobór zamieszczonych artykułów i ró­
żnorodność poruszonych kwestji (a wszak 
to dopiero pisklę!). Jednocześnie czuję się 
dumny, że należę do grona Kolegów, tak  
doniośle ujmujących sprawy zawodowe". 
Drugie zdanie przynosi Sz. Koledze p ra ­
wdziwy zaszczyt, pierwsze zaś jest może 
zbyt pochlebne. Ale będziemy dążyli nie­
przerwanie do podnoszenia zarówno formy, 
jak  i poziomu pisma. Uwagi Sz. Kolegi do 
zorganizowania Oddziału Związku w So­
snowcu redakcja przekazała sekretarjatowi 
Związku do załatwienia.

Rejent F. C zarkow ski w Pilicy: Dzięku­
jemy za powinszowania i za gorące życzenia 
powodzenia. Istotnie grunt piśmiennictwa 
notarjalnego w Polsce, jak  Sz. Pan Rejent 
pisze, jest  dotychczas stosunkowo jałowy. 
Będziemy szczęśliwi, jeżeli powstanie n a ­
szego pisma przyczyni się do wzmożenia 
ruchu naukowego i zawodowego w polskim 
świecie notarjalnym. Dział „pytań i odpo-

to otrzymamy „wręcz fantastyczne cyfry" 
w granicach od 720 tysięcy do 1 miljona 
200 tysięcy!

A „pensje" najbliższych pomocników 
rejentów? Proszę: od 5 do 15 tysięcy mie­
sięcznie! Co? I z tem można żyć....

I za co to wszystko — zapytuje autor 
tych świetnych uwag? Za pracę, k tó ra  nie 
należy do ciężkich i która w wielu wypad­
kach polega tylko na wypełnianiu formu­
larzy i kładzeniu pieczęci.

Autor przyznaje łaskawie, że na dalszej 
prowincji rejenci nie osiągają „owych za­
wrotnych zarobków", choć pracują „na­
prawdę ciężko" (bez formularzy?) i przy 
bardzo nieraz szczupłym personelu praco­
wniczym.

Ale — skandal jest wielki, aczkolwiek 
panowie rejenci są formalnie w porządku, 
zarobki ich opierają się „na taryfie, zupeł­
nie już przestarzałej (sic!)“. To też, woła 
ÓW pan autor, „jest już czas najwyższy, by 
zreformować ową taryfę i obniżyć dochody 
rejentów...."

Oto treść artykułu, na który uważaliśmy 
za stosowne zwrócić uwagę czytelników, 
aby im naocznie pokazać, jakie bzdury 
błąkają się po niektórych głowach, przedo­
stając się na  łamy prasy codziennej.

Oczywiście, nie będziemy z przytoczo- 
nemi wywodami polemizować, są one bo­
wiem zespoleniem tak  jaskrawej ignorancji 
i tak  wyuzdanej demagogji, że mówią same 
za siebie. Ale do tem atu  w innem ujęciu 
wrócimy.

wiedzi", objęty jest przez dwie stałe rubryki 
pisma, a mianowicie: zagadnienia prawne, 
wyłaniające się w codziennej praktyce, 
traktowane są w „Poradniku", wszelkie in­
ne zaś sprawy w rubryce niniejszej.

Not. M. W itlem berski w Krahowcu: Dzię­
kujemy uprzejmie za życzenia.

P. W. M oszczyńsk i w Chełmie Lub.: 
I my żywimy nadzieję, że pismo nasze bę­
dzie miało doniosłe znaczenie dla praco­
wników no ta rja tu  i hipoteki.  Dziękujemy 
za zapewnienia i życzenia.

P. W. M ajewska w Sochaczewie: Dzięku­
jemy za miłe życzenia.

P. A. M ordkowicz w Łucku: Z nadesła­
nego feljetonu skorzystamy. Prosimy o dal­
szą współpracę. Za życzenia bardzo dzięku­
jemy.

Not. J. Czechowicz w Tłumaczu: Dzięku­
jem y za serdeczne życzenia: obrona s ianu 
notarjalnego jest jednem z głównych zadań 
pisma.

P. K. Gliwa-Gliwiński w Kleczewie: Za 
życzenia, nadesłane pod adresem „drogie­
go, a ta k  oddawna oczekiwanego pisma„. 
jak  Sz. Kolega pisze, proszę przyjąć słowa 
serdecznej podzięki.

— 63 —



NA MARGINESIE PISMA.
_ l i6

Z A S I Ę G :  295.
W  poprzednim  num erze podzieliliśm y  

się z  czyte ln ikam i radosną nowiną prze­
bycia pierwszego etapu rozw oju „Noła-Te- 
k i“, znaczonego pierw szym  tysiącem prenu­
m eratorów.

W  chwili, gdy p iszem y te słowa, je s te ś­
m y  ju ż  dość daleko posunięci na drodze 
drugiego etapu, k tóry  p rzebyć m usim y w 
okresie do Nowego Roku, a który znaczyć  
się będzie drugim  tysiącem  prenum erato­
rów. Ż yw im y nadal niepłonną nadzieję, 
że p rzy  poparciu całego świata notarjal­
nego i hipotecznego Polski nie spotka nas 
zawód, z którego chichotać będzie szatan, 
uznający nadzieję za m atkę. ..  wiadomo!

Wobec postępującego w dalszym  ciągu 
napływ u nowych prenum eratorów  znów  
odkładam y wykonanie naszej zapow iedzi 
dokonania przeglądu kancelarji, które nie 
uznały za właściwe poprzeć organu notar- 
ja lu  i hipoteki. U czynim y to ju ż  może 
w następnym  numerze...

Dziś pragniem y podzielić się z  czyte l­
n ikam i - przyjació łm i inną wiadomością. 
Oto skrupulatne obliczenia, dokonane w ad­
m inistracji pisma, w ykazały, że „Nota-Te- 
ka “ ma prenum eratorów  w 295 miastach 
Polski! A więc w połow ie października  ba­
rom etr naszego rozwoju w ykazu je■ zasięg  — 
295.

Jest to cyfra, z  której m ożem y być istot­
nie dumni, je że li zw ażym y, że „Nota-Teka“ 
istnieje zaledwie niecałe dwa miesiące. 
W  tak rekordowo kró tkim  czasie osiągnąć 
podobnie szeroki zasięg czytelników  — to 
w naszych stosunkach tyle, co pobić rekord  
rozw oju czasopisma specjalnego!

Co więcej, m ożna śm iało stw ierdzić, 
że mało które czasopismo polskie wogóle 
poszczyćić się m oże podobnie szeroko za ­
kreślonym  zasięgiem  stałych czytelników - 
prenum eratorów .

To też, czyteln icy-prenum eratorzy, p ra ­
cujm y nadal wspólnie nad rozwojem  tej 
naszej placówki, która uczyniła zadość 
p ilne j potrzebie życia i ma p rzed  sobą 
doskonale zapowiadającą się przyszłość!

Chlubna praca 
prowincji.

Pismo nasze prowadzi inten­
sywną propagandę spraw notarjatu 
i hipoteki, wysyłamy bowiem w W ar­
szawie około 150 egzemplarzy bez­
płatnych do władz państwowych, 
organów samorządowych, instytucji 
prawniczych, członków Komisji Ko­
dyfikacyjnej i t. p.

Z kolei postanowiliśmy zorgani­
zować podobną propagandę na pro­
wincji. Zwróciliśmy się więc do 
oddziałów Związku Pracowników 
Notarjatu i Hipoteki, by podjęły się 
tej doniosłej akcji w poszczególnych 
środowiskach. Oczywiście, nie mo­
gliśmy już iść w tym wypadku na 
bezpłatne rozsyłanie pisma, wysu­
nęliśmy więc koncepcję, by po­
szczególne oddziały zaprenumero­
wały odpowiednią ilość egzempla­
rzy, które administracja będzie wy­
syłać bezpośrednio odpowiednim 
osobom według wykazu.

Myśl nasza znalazła pełne zro­
zumienie w zarządach oddziałów 
Związku. Lublin, Radom, Kielce 
i Siedlce — pierwsze stanęły do 
apelu, spełniając w ten sposób obo­
wiązek obywatelski i zapoczątko­
wując doniosłą dla notarjatu i h i­
poteki pracę.

Kolegom z prowincji Zarząd 
Główny Związku przesyła tą drogą 
wyrazy serdecznego podziękowania 
i głębokiego uznania.

KTO ZALEGA Z PRENUMERATĄ?
PRZYPOMINAMY: 

KONTO P. K.O. NR. 15.055!

K S  I Ą Ź E C Z  KI  A —Z

P R A K T Y C Z N Y

P O R A D N I K  W E K S L O W Y
o p ra c o w a ł W IK T O R  N A T A N S O N , a d w o k a t.

TREŚĆ: Co należy wiedzieć o wekslu? 
Co należy robić z wekslem? 
Jak  się bronić i zabezpieczać 
p r z e d  odpowiedzialnością 
wekslową? Wzory skarg i po- 

________dań w sprawach wekslowych.

Cena 1 zł. 80  gr.

2 1 E I 1 J H T  I  O K I D 2 l !
Rzecz o grze i graczach

n a p is a ł !. M. PAS.

TREŚĆ: Czy nie szkoda czasu? Gracze 
i... grajki. Istota i sens bridża. 
Atmosfera gry.

Cena 1 zł. 50  gr.

Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .

Zapotrzebowanie pracy.

Rutynowany pomocniK - zastępca notarjusza 
z ośmioletnią praktyką poszukuje posady. 
Łaskawe oferty pod „Dependent” do admi­

nistracji „Notarjatu-Hipoteki."

Student prawa, 4 letnia praktyka, przyjmie 
stanowisko referenta w kancelarji notarja­
lnej lub hipotecznej. Oferty pod: „Sumienny” 

do administracji.

Rejenta pomocniK — zastępca, posiadający 
przeszło 20 lat praktyki notarjalno-hipote- 
cznej poszukuje posady. Oferty składać do 
Administracji „Nota-Teka" pod „Zastępca".
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